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Zamach stanu w Austrji
Kanclerz DolHuss zastrzelonymm nil n s M itk l sRtpftalcwnł wobec hillerowGdw

W iedeń ,  25. 7. (teł. wł.) Dziś  w godzinach 
popo łudn iow ych  do stud ia  rad ios tac j i  w iedeń­
skiej w ta rg n ę ła  w iększa  g ru p a  n a ro d o w y ch  so ­
c ja lis tów . w y s tę p u jąc a  w p rzebran iach ,  k tó ra  
s t e ro ry z o w a ła  sp e a k e ra  i k a za ła  mu ogłosić 
ko m u n ik a t  u rzędow y,  p o d a ją c y  do w iadom o­
ści, że kan c le rz  Dolfuss podał się w raz  z ca 
ty m  g ab ine tem  do d y m ; . '  a rmsję u tw orzen ia  
n ow ego  rząd u  o t r z y m a ’ d o ty ch c za so w y  poseł 
a u s tr iack i  w Rumunji von Rintelen. W  mię­
d zy cz as ie  d ru g a  g ru p a  zam ac h o w c ó w  w ta r ­
gnęła  do urzędu  kan c le rsk ieg o  i uwięziła  z n a j ­
d u jąc y ch  się  tam  cz łonków  rządu .  Kanclerz  
Dolfuss m ia ł  zo s tać  p r z y te m  c iężko  ranny .  
R esz tę  cz łonków  rz ąd u  rów nież  uwięziono.

U jść  tego  losu zdo ła ł  jedyn ie  min. s p r a ­
wiedliwości B e rg er  W a ld en e g g  o raz  mjr.  Fey. 
W s z y s c y  a resz to w an i  członkowie  rz ąd u  z n a j ­
dują  się  pod zb ro jną  s t r a ż ą  z am ach o w có w  w 
u rzędz ie  kanclersk im  na B a lh a u sp la tz ’u.

Wofsko p o m a g a ?
Min. F e y  zdoła ł  się rzek o m o  porozum ieć  

telefonicznie z p r z e b y w a ją c y m  w uzdro jow i-  
skn p re zy d e n te m  Miklasem , k t ó r y  polecił j a ­
ko b y  nie w d a w a ć  się  w żadne  p e r t r a k ta c je  z 
zam ach o w cam i i w y z n a c z y ć  im 3-godzinny  
term in  do  p o ddan ia  się. N a  pom oc  m iano 
rów nocześn ie  w y s ła ć  wierne rządow i oddz ia ły  
wo jska  i H e im w eh ry .  M in ister  Sp raw ied liw o­
ści w y d a l  odezwę s tw ie rd za jącą ,  że sku tk iem  
z am ach u  s tanu  i uwięzienia  cz łonków  rządu ,  
A u s tr ja  w tej chwili  znajdu je  się  bez  w ła d zy  
centralne j.  P o d k re ś la  z  oburzen iem  b ie rn ą  ro ­
lę w ojska ,  k tó re  nietylko, że nie w y s tą p i ło  w 
obronie  legalnej w ła d zy  państw ow ej ,  ale  n a ­
wet  częśc iow o p o m ag a  zam achow com . Dla u- 
niem ożliwienia  n ad aw a n ia  k o m u n ik a tó w  r z ą ­
dow ych .  z a m ac h o w c y  wysadzili  w pow ie trze  
wielką s tac ję  n ad aw c z ą  w B isam berg .

E kw ipunek
ss m s c h o w c ó w ,

W iedeń ,  25. 7. (tel. wł.) J a k  się okazuje  
żarnach  s tanu  by ł  p rz ez  n a ro d o w y ch  soc ja l i ­
s tó w  dobrze  ob m y ślan y .  Ś w iad czy  o tern d o ­
sk o n a ły  ekw ipunek  w broń  i m a te r j a ły  w y ­
buchowe o ra z  wielka l iczba oddz ia łów  n a r o ­
d o w y ch  soc ja l is tów , p rz ep ro w a d z a jąc y c h  z a ­
m ach. P o d  w ieczór  z a m ac h o w c y  zdołali  uw ię­
zić i min. F e y ‘a.

Obecnie  do dz ia łan ia  p r z y s tą p i ły  w ładze 
wojskowe, k tó re  wobec upływu 3-godzinnego 
czasokresu ,  pozostaw ionego  na  złożenie broni 
i uwolnienie uw ięz ionych  członków rządu ,  z a ­
rząd z i ły  a tak  oddzia łów  w ojskow ych  i poli­
cyjnych na b udynek  urzędu  k anclersk iego  na 
B a lh au sp la tz ’u, s t a n o w iąc y  g łów ną siedzibę 
spiskowców.

F ey  w olny
Min. F ey  zdołał  około godz. 10-tej w ieczo­

r n i  w y d o b y ć  się  w ra z  z m in is t rem  ośw ia ty  
Schuschnik iem  z r ą k  z am ach o w có w  i po­
informowali p rz ez  c zy n n ą  . je sz cz e  s t a r ą  r a ­
d ios tac ję  ludność  Austrj i  o w y tw o rzo n e j  z a ­
m achem  stanu sy tuacj i .  d

zad  u w ięzion y
W iedeń ,  25. 7. (w ła sn y  ra d jo te le g ram ) .  P o ­

lać zenie telefoniczne Austrj i  z z ag ra n ic ą  zo- 
"v  'o p rze rw an e .  C z y n n a  jes t  ty lk o  druga ,  
*?>3łą ra d io s ta c ja .  J a k  się  obecnie okazu je  
Utnclerz  Dolfuss zos ta ł  p rz e z  zam ach o w có w  
•astrzelony. Do u rzędu  k anclersk iego  w ta r -  

* nęło n a jp ie rw  podstępn ie  dwóch n a ro d o w y ch  
“ T ia l i s tó w  w  p rzeb ran iu  w o jskow em , jeden

a^ c y  fak ty czn ie  ran g ę  st . szer .  j ak o  m ajo r  
* drugi k a p ra l  w p rzeb ran iu  kap itana .  P o

p rzed o s tan iu  się  do gab ine tu  k an c le rz a  Dol- 
fussa  dobyli broni i oddali do n iep rz y g o to w a ­
nego na  n ap aść  p re m iera  rząd u  a u s t r iack ieg o  
t r z y  s t rz a ły ,  k ład ą c  go trupem  na miejscu. 
P r z y b y ł a  za  nimi r e sz ta  o to czy ła  ca ły  gm ach  
i w ten sposób w szy s tk ich  uwięziła.

Bysufsia ^ałńueiu
P ra g a ,  25. 7. Z powodu sp rzeczn y ch  w ia ­

domości,  n a p ły w a jąc y c h  z W iedn ia ,  zdaje  się 
nie ulegać wątpliwości,  że ro zp o czę ta  ' d z i ś  w 
południe  rew olta  p rzec iw ko  rządowi z a k o ń ­
c z y ła  się  ca łkow itą  p o ra ż k ą  gabinetu Dollfus-

Cale
Jeszcze  powódź p rzew ala  się  w ś ro d k o ­

w y m  i do lnym  biegu W is ły ,  jeszcze  nie obli­
czono o lbrzym ich  s t ra t ,  jak ie  pow ódź  w y r z ą ­
dziła, k iedy  nadchodz i  d ru g a  k a ta s t ro fa  g r o ­
żąca  n ie ty lko  do rzeczu  W is ły ,  lecz całem u 
kra jow i.  Klęską tą  są  o lb rzym ie  deszcze,  k tó ­
re  w y p a d ły  w czasie  żniw. Po w ó d ź  porw a ła  
m il jony  sn opków  zboża, a  te  k tó re  z o s ta ły  z n i ­
szczone  są  p rzez  m il ia rd y  l i t rów  wody, k tó rą  
ca ła  P o lsk a  ocieka!

R azem  w  c iągu ub ieg łych  dwóch  dni de ­
szczó w  spad ło  na W a r s z a w ę  4.602,200 litrów 
wody! Niezależnie  więc od powodzi na  W i ­
sie m ie l iśmy i m am y,  bo deszcze  jeszcze  t r w a ­
ją, p ow ódź  deszczową.

Pod W a rsza w ą
W a r s z a w a  25. 7. (Tel. wł.) P o z io m  W is ły  

pod W a r s z a w ą  s ta le  się  obniża. W  śro d ę  o 
godz. 10-tej r a n o  s tan  w o d y  w ynos ił  4,85. W  
ciągu 36 godzin  poz iom  w o d y  w W iś le  spadł

Lwów, 25. 7. Dziś  rano  zo s ta ł  z ab i ty  we 
Lwowie s k ry to b ó jc z y m  s t rz a łem  w g łow ę Ja n  
W abij ,  d y re k to r  p ań s tw o w eg o  g im naz jum  z Ję­
zyk iem  w y k ła d o w y m  rusk im , zam iesz k a ły  
p r z y  ul. P io t r a  19.

M ord  zosta ł  dokonany  w pobliżu jego  m ie ­
szkan ia .  S p ra w c a  zosta ł  u ję ty  p rz ez  policję.

W  chwili u jęcia  oddał on do  siebie s t rza ł

sa. W  czas ie  sz tu rm u  z rew o l to w a n y ch  t łu-  [ 
m ów  na pa ła c  kanclersk i  Dollfuss zo s ta ł  c ię ­
żko ran n y .  P o  n a rad z ie  z m in is t rem  F e y ’em, j 
Dollfuss m ia ł  zgłos ić  fo rm alną  dy m is ję  gabi-  !. 
netu.

Dr. JRinteln 
k a n c l e r z e m

P r a g a ,  25. 7. Z W ie d n ia  donoszą,  że o go ­
dzinie 16 na balkonie  pa łacu  kanclersk iego  u- 
k a za ł  się m inister  F e y  w otoczeniu  dwóch ofi­
cerów  i wezw ał s z tu rm u ją cy c h  do n aw iązan ia  
rokowań.  Z am ac h o w c y  wydelegowali  dwóch

za tem  o 65 cm. D a lsz y  p rz y b ó r  wody nie jest  
spod z iew an y ,  n a to m ias t  w  d a ls zy m  ciągu 
grozi  W a r s z a w ie  p rz e rw a n ie  w ałów, k tó re  są  
pow ażn ie  n ad w y ręż o n e  p rzez  nap ó r  o lb rzy ­
mich m as  w o d y  i deszczów.

R u d a w k a  p rz y b ie ra  w d a ls zy m  c iągu m i­
mo energ iczn y ch  w ys iłków  s t r a ż y  ogniowej,  
p ią tą  dobę bez p rz e rw y  w ypom pow ujące j  
wodę z R udaw ki  do W is ły ,  k tó re j  poziom  jest  
w tej chwili  o 5 m. w y ższy .

R an o  R u d a w k a  nieco wyla ła ,  jed n ak  ener­
giczne wysiłk i  oddzia łów  ra tu n k o w y ch  o p an o ­
w a ły  sy tuac ję .  Zachodzi  obawa, że dwie m o ­
to p o m p y  s t ra ża ck ie  ulegną zatopieniu.  B y  nie 
dopuścić  do  tego, postanow iono  p rz ep o m p o ­
w y w ać  wodę do k a n a łó w  miejskich.

Przy ujściu  Narwi
S y tu a c ja  na  te ren ie  w o jew ó d z tw a  i okolic 

p o d s to łeczn y ch  w ciągu n ocy  nie uległa  z m ia ­
nie. P o w ażn ie j  n a to m ias t  s y tu a c ja  k sz ta ł tu je

z pistole tu  „ O rg esch ” , k tó ry  p rz y  nim znale ­
ziono.

Ciężko ra n n e g o  i n iep rz y to m n e g o  z a m a ­
chow ca  odwieziono  do szpitala.

P r z y  m o r d e r c y  znalez iono  dow ód  osob is ty  
na  n azw isk o  S a w c z u k  z  R adziechow a.  N a  
mie jscu  w y p a d k u  to cz ą  się  obecnie d o ch o d ze ­
n ia  p ro k u ra to rsk ie .

osobników, k tó r z y  weszli  do g m achu  i rozpo  
częli ro k o w a n ia  z F e y ’em. P o  ich pow roc i t  
ro z esz ły  się  w iadom ości ,  że m in is te r  F e y  z a ­
pow iedzia ł  powołan ie  posła  a u s t r ia ck ie g o  w 
R z y m ie  R inte lena  na  s tan o w isk o  szefa  rz ąd i  
i że k anclerz  Dollfuss,  c iężko ra n n y ,  nie może> 
nad a l  sp ra w o w ać  w ład zy .  M in ister  F e y  z a ­
pewni! uczestn ikom  rew o l ty  w olny  p o w ró t  dr  
Niemiec, o ile w c iągu 20 minut  w y r o f a ją  sit 
z p rz ed  p a łacu  kanclersk iego .  B ezpośredn i  
kom u n ik ac ja  z W ied n iem  jes t  od godz. 13.1 
p rz e rw a n a .  W iad o m o śc i  o sy tu ac j i  n a p ły w a 5 
d ro g ą  okólną.

P r a g a ,  25. 7. Z W ie d n ia  donoszą ,  że do 
s y g n o w a n y  na szefa  rz ąd u  pose ł  w Rzymit 
Rinte len  p r z y b y ł  do W iedn ia .  R inte len u d a  
się  do m in is te r s tw a  w ojny,  gdzie  odbył  naral 
d ę  z  d o ty c h c z a so w y m  m in is t rem  ośw ia t  j  
Schusch igg iem , p rzeds taw ic ie lam i a rm ji ,  oraf 
de legatam i zam achow ców .  Kancle rz  Dollfus! 
jes t  c iężko  r a n n y  i p r z y ją ł  osta tn ie  S a k r a  
m en ty  św.

N o w y  k an c le rz  R inte lem  j e s t  p rzedstawi;  
cielem tendency j  k o m p ro m iso w y ch  wobec  tu  
chu n a ro d o w o  so c ja l is tycznego .  N arodow i so­
cjaliści  c ł r z y m a ją  p raw dopodobn ie  k i lka  tek- 
R ząd  R a te lena rozpoczn ie  zupełnie  n o w j  
ku rs  polity ki z ag ran icznej .

się  w d o ln y m  biegu W is ły ,  a w szczególności  
p r z y  ujściu N arw i  do  W is ły .

W  n ocy  w ezbrane  w ody  N arw i  o k rą ż y ły  
wieś S ik o ry  i Kępę w gm. G óra ,  z a lew ając  
d o m y  nadbrzeżne .

W  pow. P ło ck im  na jg roźn ie j  p rz ed s ta w ia  
się  sy tu a c ja  pod W y k o w e m .  S y tu a c ja  w d o ­
linie Oślickiej  j e s t  pow ażna ,  jed n a k  n iebezpie­
czeństw o  za lan ia  s iedzib  ludzkich  nie grozi.

G roźba epidem ji
Kraków. 25. 7. N a  te ren ach  pow odz iow ych

p o w s ta ło  wielkie n iebezp ieczeńs tw o  epidemji, 
j ed n ak  d o tąd  nigdzie  nie z an o to w a n o  w y p a d ­
k ó w  chorób  zakaźn y ch .

Z r a p o r tó w  w y n ik a ,  że w ś ró d  ofiar  pow o­
dzi s tw ie rd zo n o  w l icznych  w y p a d k ac h  nie­
d y s p o z y c ję  o rg a n ó w  p rz e ły k o w y c h ,  s i lną  g o ­
rą c z k ę  i ogólne osłabienie.  P r z y c z y n ą  ty ch  
ob jaw ów  c h o ro b o w y ch  je s t  b r a k  odpow iednie ­
g o  p o ży w ien ia  o ra z  p rze jśc ia  m ora lne .  Daje  
s ię  o dczuw ać  b r a k  cieplej s t r a w y .  O s ta tn io  
p rz y s tą p io n o  już  do  u ru chom ien ia  kuchen  po- 
low ych  na  te ren ach  p opow odz iow ych .

S ąn  w zb iera
P rz e m y ś l ,  25. 7. W s k u te k  obfi tych opadów 

a tm o sfe ry cz n y c h  w ciągu  d n ia  w c zo ra jsz eg o  
i ubiegłej n o c y  w o d y  w  San ie  od ź ródeł ,  aż  
do  J a r o s ł a w ia  p o d n io s ły  się  ponownie .  W  o- 
becnej chwili  pod  S an o k iem  poziom  w o d y  na 
San ie  j e s t  o 1.50 m w y ż sz y  od s tanu  wody 
w dniu w c z o r a j s z y m  rano. P o d  P rzem yś lem  
stan  wody w ynos i  4 m ponad  n o rm aln y  i bez­
ustann ie  w z ra s ta .  M iędzy  D ynow em  a P r z e ­
m y ś lem  uszkodzona  zosta ła  szo sa  w sk u te k  
czeg o  k o m u n ik a c ja  au tobusow a  odbywa s,ę  

z .  p rzesiadauie"»

Protest Szwa!carp
grzeslw r n i  w i t e !  u s e r i i ł lw  wyfeKtiewysfa

W iedeń ,  25. 7. (tel. wł.) P o d a n a  przez  nas 
w czo ra j  w iadom ość  o p r z y t r z y m a n iu  w 
S zw a jca r i i  t r an sp o r tu  m a te r ia łó w  w y b u c h o ­
wych  z Niemiec do Austrj i  w yw oła ł  istną bu­
rzę  w pras ie  szw ajca rsk ie j .

P i sm a  kom unikują ,  że w czo ra j  z eb ra ła  się 
s z w a jc a r sk a  r a d a  m in is t ró w  celem omówienia

sy tuac j i  w y tw o rzo n e j  p rzez  n iem iecką  akcję  
p rzem y tn iczą .  N a  podstaw ie  z eb ran y ch  m a te ­
r ia łó w  uchwalono  konieczność  wniesienia  p r o ­
tes tu  w d rodze  d y p lo m a ty czn e j  w Berlinie. 
T erm in  p ro tes tu  będzie  us ta lony  po z ak o ń ­
czeniu ś ledz tw a  po l icy jno-sądow ege .

- o -

zbiory przepadły

Nowy mord ukraiński
Dyrektor fifimaiium reskiego we l w i e  zabity

Zamachowiec pochodzi z kól O, U. N.
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O w a t i i w u  ulewa gal
Rwące potoki na ulicach.

B ydgoszcz, 26 lipca. —
Nad B ydgoszczą przesz ła  da' 

w no już n iepam iętana gw a łtow na ule­
w a deszczow a, w y rządza jąc  w  mieście 
w iele  szkód, za lew ając

niżej położone ulice.
Około godziny 3'ej nagle zaczął pa­

dać n iezw ykle ulewny deszcz. P ół go­
dziny później ulicami z Szw ederow a  
ra czę ły  strumieniami wartko płynąć po 
toki w ody deszczow ej, w yryw ając po 
drodze kamienie z jezdni, n iszcząc czę 
ściow o chodniki.

Z w ały piasku przyniesione strumie­
niami w od y zam uliły Żbożowy Rynek, 
ul. Toruńską i P lac Poznański.

O niezw ykłe j  sile w ody spływ ającej 
ttflcami miasta niech św iadczy to, iż 
w oda sp ływ ająca  z ul. Ustronie, zerw a  

na ul. Toruńskiej chodnik, tworząc 
wielką szczelinę  

przy parkanie naprzeciw kościoła gar­
nizonow ego.

Komunikacja tram wajowa na linjach 
ul. Toruńska—Gdańska i W ilczak —
W ielkie Bartodzieje została przerwana.

Na ulicy tworzyły się poprostu jeziora. 
Utwory kanalizacyjne nie zdołały pochłonąć 
nadmiaru wody, względnie zapchały się Na 
Zbożowym Rynku woda z kanałów kanali­
zacyjnych całą siłą wysadziła ciężką płytę, 
jakrywającą dostęp do kanałów.

Na ulicy Babia W ieś woda spływająca z 
uU Toruńskiej zalała mieszkanie suterenowe 
W miejskim bloku mieszkaniowym. Także I 
przy Zbożowym Rynku i przy Placu Po­
znańskim zalane zostały piwnice w wielu 
budynkach. Na ul. Marsz. Focha tuż przy 
(Teatrze Miejskim zebrała się woda zalewa­
jąc piwnice III Urzędu Skarbowego i w cu­
kierni Nasiadka. Oprócz tego zostały zala­
ne piwnice w Gimnazjum Humanistycznem 
przy ul. Grodzkiej oraz w Gazowni Miej- 
gkiej.

W czasie strasznej ulewy wyrwały się 
ze ściany budynku na rogu ulic Bernardyń­
skiej i Toruńskiej haki podtrzymujące prze 
wody elektryczne

o wysokiem napięciu.
Na szczęście w chwili gdy spadł ciężki hak 
nikt nie znajdował się na chodniku. Gdyby 
było inaczej, napewno nie obyłoby się bez 
poważniejszego wypadku. Miejsce zerwa­
nia się przewodów strzegli policjanci.

Straż pożarna była w ciągu wczorajsze 
go popołudnia wzywana 22 razy, z czego 
w 13 wypadkach była alarmowana przez 
sygnalizatory uliczne. Wypadków w lu­
dziach nie zanotowano.

jeden z nas musi zginąć!..
Wywiadowca zastrzelił handlarza starzyzną.

Z Bydgoszczy  donoszą:
Około godz. 9-ej m ieszkańcy Wilcza 

ka  w strząśnięci zostali do głębi s trasz  
nytn wypadkiem.

U skraju lasu przy  przystanku  
t ram w a jo w y m  na Wilczaku spotkali 
się 36-letni robotnik Jan Skonieczny, 
żarn. przy  ul. Pod  Blankami 2, k tó ry  o- 
statnio trudnił się handlem starzyzną, 
z posterunkow ym  policji śledczej S tani­
s ław em  Szlabsem. Od dłuższego czasu 
już Skonieczny odnosił się z nienaw i­
ścią

do urzędnika policyjnego.

Urzędnik ten bow iem  częstokroć doko­
n y w a ł  rew izyj w  składzie s ta rzyzny  
Skoniecznego, poszukując skradzionych 
rzeczy. Skonieczny za to kilkakrotnie

WYLEW WISŁY W WARSZAWIE.

Stacja towarowa kolejki wąskotorowej koło mostu Kierbedzia pod wodą.

Sprawa reformy ubezpieczeń społecznych
zn a jd u je  s ię  w  s ta d ju m  b a d a w c z e m .

odgrażał się tajnemu agentow i i groźbę 
swoją zrealizował.

Skonieczny, widząc znienawidzone* 
go urzędnika policyjnego, rzucił się 
na niego z kijem, a później chw ycił 
go za gardło, rozdziera jąc mu przy tem  
m arynarkę .  Rozpoczęło się szamotanie, 
p rzyczem  Skonieczny w y k rz y k iw a ł :  
„Jeden z nas musi zg inąć!“ W  pewnej 
chwili Skonieczny sięgnął ręką  do kie­
szeni w

w zam iarze w ydobycia noża.

Urzędnik śledczy, w idząc groźną s y ­
tuację, w  obronie w łasnej w yciągnął 
rew o lw er i dał s trzał w kierunku Sko­
niecznego. Kuła utkwiła w  okolicy 
serca. Przechodnie, zaalarm ow ani krzy  
lciem żony Skoniecznego, k tó ra  to w a­
rz y szy ła  mężowi, przybiegli z pomo­
cą, lecz n ies te ty  by ło  już za późno.

Ciężko rannego Skoniecznego, dają* 
cego słabe oznaki życia, p rze tran ­
sportow ano natychm iast tram w ajem  do 
lecznicy miejskiej. W  sali opa trun­
kowej lecznicy miejskiej w  kilka minut 
po przewiezieniu Skonieczny 

zakończy! życie.

W arszaw a, 26 7. Minister opieki spo
iecznej, Faciornowski, przyjął przewodni-

„Medyk na ukończeniu
Dwie żony Romana Biłozura.

Ze L w o w a  donoszą: I
P rz e d  kilku dniami podaliśm y wiado 

tność o zam achu sam obójczym  m ed y ­
k a  R om ana B iłozura ze L w ow a , k tó ry  
zaży ł w ięksźą  ilość weronalu . P o  przy­
w rócen iu  go do przy tom ności w ysz ło  
najaw , że Biłozur ta rgną ł się na życie 
spow odu  konfliktu z w ładzam i bezpie­
czeństw a, w sku tek  sfa łszow ania swoich 1 

dokum entów  osobistych. 
P rzy w iez io n o  go do L w o w a ,  gdzie to-, 
c z y ły  się p rzec iw ko  niemu dochodzę-, 
nia policyjne, k tó re  u jaw niły  n iezw ykle 
sensacy jne  szczegó ły  przeszłości tego 
osobnika. |

O to Rom an Biłozur, l iczący  lat 26, 
a pochodzący  z R adziechow a, w  listo­
padzie 1927 r. p rzy b y ł  do L w o w a  w 
sza tach  duchow nych, p rzeds taw ia jąc  
się jako djakon, czekający  na św ięce­
n ia kapłańskie . T u ta j  poznał on pannę 
Zofję K., nauczycielkę i na podstaw ie  
p rzyw iez ionych  fa łszyw ych  dokum en­
tów

zaw arł z nia ślub.
P o  kilku m iesiącach w spó łżyc ia  m ał­
żonka B iłozura s tw ierdz iła ,  że nie byt 
on w cale  djakonem, że sam owolnie u- 
b ra ł  się w  sza ty  duchow ne i że ukoń­
czy ł ty lko dwie lub t rzy  k lasy  gimn., 
w o b ec  czego ze rw a ła  z nim i w niosła  
do sądu  p rośbę o rozwód. Biłozur 
jednak  na  rozw ód nie chciał się zgo­
dzić i o d eb raw szy  żonie pieniądze, p rze 
b ra t  się w  cyw ilne ubranie i uciekł do 
W a rsz a w y .  T am  zaopa trzy ł  się w  ^wi­
zy tów kę jako „dr. R om an Biłozui 
poęzął udaw ać lekarza. Pac jen tom  
zap isyw ał jednakow e lek a rs tw a  na  
podstaw ie s ta ry ch  recept, k tó re  

p rzyw iózł ze sobą.
W  roku  1929 w reszc ie  w  W arszaw ie  
pow inęła  mu się noga i został zde­
m ask o w an y  jako oszust i a resz tow any .

P o  odzyskaniu  wolności kon tynuo­
w a ł  w  dalszym  ciągu sza lbierczą p iak -  
tykę. a gdy widział, że ponownie grunt

pod nogami zaczyna  mu się palić, u- 
ciekł z W a rs z a w y  i począł g rasow ać 
na terenie  Wielkopolski, skąd  w  p ier­
wszej połowie ub. r. p rzy b y ł  do L w o ­
w a. T u ta j  znajom ym  przedstaw ia j  się 
jako absolw ent m edycyny , m ający  zdać 
jeszcze tylko jeden przedm iot do 
uzyskania  dyplomu.

W  takim charak terze  poznał nau­
czycielkę języka  francuskiego Annę 
Zofję K„ a  zamilczając p rzed  nią, że 
jest żonaty, za ręczy ł  się z nią i p rz e ­
szedł na  b rządek  rz. kat. N iebaw em  też 
Biłozur

po raz drugi ożenił się.
Pani K. poczęła m ęża swego, „m edy­
ka na ukończeniu", w p ro w ad zać  do 
sze regu  domów, z k tórem i u trzy m y ­
w a ła  bliższe stosunki jako nauczyciel­
ka  francuskiego. Dzięki poparciu jed­
nej z w p ły w o w y c h  osób w e Lw ow ie  
o trzym ał on tym czasow e zajęcie w  
cha rak te rze  zas tępcy  lekarza  w  pogo­
towiu ra tunkow em , z k tórego  ram ie­
nia często n aw e t  w yjeżdżał do nagłych  
w y p ad k ó w .

W  m iędzyczasie  w  kolach lekar­
skich poczęto p rzebąk iw ać  o „fałszy­
w y m  dokorze B ilozurze", a obserw acja  
jego działalności lekarskiej na  terenie 
pogotow ia po tw ierdz iła  k rążące  wie­
ści, w obec  czego został on z pogoto­
w ia  zwolniony. W ó w czas  dopiero żona 
dowiedzia ła  się, że m a  do czynienia

z oszustem  i bigamistą.
S p raw a  znalazła  się w  W ydzia le  

śledczym, k tó ry  w d ro ży ł  dochodzenia'. 
W  czasie tych  dochodzeń Biłozur 
zbiegł ze L w o w a  i w yjechał do P rz e ­
m yśla, gdzie — jak już zaznaczyliśm y 
—  usiłow ał pozbaw ić się życia . Po  
przew iezieniu  go do L w o w a  próbow ał 
po raz drugi ta rgnąć  się na życie, a 
gdy i to się nie udało, zaczął sym ulo­
w ać  chorobę um ysłow ą. Z dem askow a­
ny ponownie, ostatecznie n rzyznał się 
do w szys tk ich  oszust***

czącego komitetu wykonawczego Unji 
związków z-awodowych Pracowników 

Tiyslowych p. Anatola Mlnkowskiego, któ­
ry interwenjował u p. ministra w sprawie 
reformy ubezpieczeń społecznych. Min. Pa- 
ciorkowski zaznaczył, że całe to zagadnie­
nie znajduje się dotychczas

w stadjum badawczem  
i nie zostały jeszcze w tej mierze powzięte 
żadne decyzje. W każdym razie ewentualne 
decyzje powzięte będą po wysłuchaniu za- 
it teresowanych czynników społecznych, z 
któremi minister pragnie utrzymać stały 
Kontakt.

Zisiłki na a. $ .& *M
Posiedzenie komftji M l f e y s j  fZ

W arszaw a,  26 lipca.
W sobotę, dnia 28 b m. odbędzie 

się w W arszaw ie  posiedzenie komisji 
budżetowej Funduszu Bezrobocia, dzia 
łającej w okresie  letnim na p raw ach  za 
zarządu głów nego.

Na posiedzeniu tern uchwalony bę 
dzie preliminarz budżetowy Funduszu 
Bezrobocia

na miesiąc sierpień.

W szczególności ustalona zostanie 
w ysokość kw oty, przeznaczonej na za­
siłki dla bezrobotnych robotników na te 
tanie całej Polski.

Sisfeiu startów zmarło
w s k u t e k  u p a ł ó w .

Chicago, 26 7. — W szpitalu  miejskim 
w Greenville stan Południowa Karolina, 
zmarło 7-miu stare 6 / wskutek pakujących 
tam silnych upałów.

Właściciel d ro g e rji i klery '
utonęli w Wiśle.

Chełmno, 26 lipca.
Lotem  b ły sk aw icy  rozeszła  się tu 

w ieść o tragicznej śmierci Jana Jago­
dzińskiego, właścic iela  drogerji „pod 
Aniołem", lat 28, k tó ry  zeitonął w 
Wiśle podczas

przejażdżki kajakiem. 
Tragicznie zm arły  by ł już od d łuższe­
go czasu dy rygen tem  miejscowego to ­
w a rz y s tw a  śpiewu pod w ezw aniem  
św. Ćecylji o raz współzałożycielem  klu­
bu ka jakow ego „Rusałka".

P o  południu zażyw ał kąpieli przed 
łazienkami w raz  z pięciu to w arzy sza ­
mi, k le ryk  zakonu ojców Pallotynów 
W ład y s ła w  Paluch, lat 21. Zaledwie za ­
nurzył się w  wodzie, już śmierć po­
częła go obejmować

zimttemi ramionami.
Koledzy widząc co się dzieje, rzucili mii 
linę, lecz n ies te ty  ra tunek  okazał się 
spóźniony. Najprawdopodobniej kleryk 
zm arł w sku tek  udaru  sercow ego.

Córka po sprzeczce z m a tk ą
skoczyła do rseelef.

Z B ydgoszczy  donoszą:
W y d a rz y ł  się w  B ydgoszczy  tragicz 

ny  w y p ad ek  samobójstwa: 23-letniej Ja ­
dwigi Majewskiej, k tó ra  po sprzeczce 
z m atką rzuciła się

w  nurty Brdy.
M ajew ska po południu pokłóciła się 

z matką. Podczas  sprzeczki m atka  u- 
d erzy ła  córkę, raniąc ją lekko w  czoło.

Młoda- dz iew czyna tak się przejęła 
uderzeniem  matki. że w y sz ła  z domu i 
wpobliżu „Papierni Wielkopolskiej" 
w skoczy ła  do Brdy. Mimo natychm ia­
stowej pom ocy nieszczęśliwej nie zdo­
łano już ura tow ać.

Zwłoki desperatk i odwieziono da 
kostnicy. W ładze  śledcze w szczę ty  do­
chodzenia.

Pogrzeb bandyty Dillingera.
Za tru m n ą  s z e d ł  o jc ie c  i fy s  ą c z n e  t łu m y ,
Chicago, 26 lipca. Zwłoki b andy ty  

Dillingera złożone zos ta ły  do skromnei 
trum ny  i owinięte

w  czarną materję.
B andy ta  pochow any  został w  stanie

Indianą. Za trum ną b an d y ty  szedł jego 
ojciec oraz tysiączne t łum y publiczno­
ści. Obie s trony  ulic, k tórem i kroczył 
o rszak  żałobny, obstawione b y ły  poli^ 
ciantami.
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Jak  się
Złodziejstwa

bawią Niemcy z przemysłu
1 łajdactwa ukrywane pod korceni
Gospodarka w Spółce Giesche

Z B ydgoszczy  piszą nam :
Stanow iące ogrom ną dla Ś ląska sensację, 

w ykrycie nadużyć w oddziale bydgoskim  spół­
ki Giesche, byto na  tu tejszym  terenie oddawna 
przew idyw ane.

D yr. P re iss, rodi-wity Niemiec, p rzyby ł do 
wickiej. Chociaż m iesięczne pobory  jego w y­
nosiły 4.000 zł., to  jednak nie w y sta rczy ły  one 
mu na pokryw anie kosztów  nadzw yczaj wy- 
stawnegi i hulaszczego trybu  życia.

D yr. P re iss  umiał m. in. na jedną nocną 
zabawę w kabarecie bydgoskim  w ydać do 
3.000 zl. w ynajm ując w łasną orkiestrę, anga­
żując specjalne fo rdanserki i, w yjeżdżając z 
całem  pijackiem  tow arzyystw em  w kilku sa ­
mochodach na  dalszą hulankę.

W ielkie w ydatki w ydaw ał do czasu w ten 
sposób, że dostarczony mu przez centralę 
w Katow icach węgiel sprzedaw ał za  gotówkę 
przygodnym  kupcom poniżej ceny rynkiw ej, 
a w księgach obciążał ich norm alną sumą 
kupna, pow iadam iając równocześnie centralę, 
iż klient jego zasługuje na pełne zaufanie 
i kredyt.

W  prak tyce tran sakcy j tych  dokonywał 
P re iss  w ten sposób, że daw ał centrali zlece­
nie w ysłania dwóch wagonów danego gatun­
ku węgla pod adresem  pewnego spedytora 
w Toruniu. Gdy węgiel p rzybył na miejsce, 
zjeżdżali do T orunia sam ochodem  z B ydgo­
szczy , P re iss  i Dybowski. Spedytorow i 
■oświadczyli, że węgiel odbierze nabyw ca, 
a  sam i tym czasem , za pośrednictw em  nieja­
k iego 'G łan ińsk iego , m ieszkającego w Toruniu, 
rozpoczynali poszukiw ania kupca, k tó ry  w ziął­
by węgiel po nadzw yczaj niskiej cenie, ale 
płacił gotów ką.

G łaniński, k tó ry  na podobnie sp rzedaw a­
nym  węglu „zarabiał" sto  złotych, zazw yczaj 
znajdow ał chętnych nabyw ców. Gdy tych  nie 
stało, w ów czas zw racano się do pewnej toruń­
skiej firm y, zajm ującej się bieżąco sprzedażą 
węgla dla statków , kursujących po W iśle 
i sprzedaw ano jej węgiel w prost za  bezcen.

O czyw iście po każdej takiej transakcji, k tó ­
rą  poza B ydgoszczą i Toruniem  dokonyw ano 
rów nież w Chełm ży, gdzie p. Dybowski czę­
sto  zaglądał, obciążano odpowiednio konta 
swoich klientów, k tórzy , plącąc za węgiel go­
tów ką, ani nie przypuszczali, że są  obciążeni 
iia  grube sum y w katow ickiej centrali Gie- 
schego.

Preissow i nie w ysta rczy ły  jednak te  su­
my, którem i obciążał odbiorców kradzionego 
węgla. C órkę sw oją w ydał za pewnego Niem­
ca z G rudziądza i dał jej oprócz posagu b a r­
dzo piękną w ypraw ę i liczne meble. Obecnie

zap łac ił życ iem
W czoraj w ieczorem  w sali Ignacego Klu- 

kow skiego w Załężu odbyw ała się uczta we­
selna, <na k tó rą  postanow ił się dostać Adolf 
W rona z Załęża, traw iony  nieugaszonem  p ra ­
gnieniem i wszedł na salę bez zaproszenia.

Poniew aż począł zaczepiać gości, w ypro ­
szono go ze sali. W rona w yjął wówczas sz ty ­
let, wobec czego wezwano interw encji policji.

R ozzłoszczony aż do pasji rzucił się W ro ­
na ze szty letem  na  przodow nika Łuczkę, a 
następnie na post. Srodkę. W ezw any do od­
rzucenia sztyletu, w ezwania niety lko nie u- 
słuchał, lecz dalej nacierał ze sztyletem . W te ­
dy  Ś rodka w obronie w łasnego życia  y strze- 
lił z rew olw eru i zran ił W ronę w pierś.

Pogotow iem  ratunkow em  odtransportow a­
no W ronę do szpitala, lecz w drodze z po­
wodu odniesionej rany  w okolicę serca zmarł.

RADJO

przekonano się, że w księgach bydgoskiego 
oddziału firm y Giesche obciążony jest na kw o­
tę 48 ty s ięcy  zło tych nie k to  inny, jak  zięć 
dyr. P re issa , Niemiec z  G rudziądza.

N adużycia, popełniane przez P re issa , zna­
ne by ły  centrali Sp. Giesche w K atow icach, bo 
jeden z urzędników  doniosło nich do dyrekcji 
centralnej w Katowicach. N astąpiło  to  w rokn 
ubiegłym  i m iało ten skutek, że ów urzędnik

został z m iejsca pozbaw iony posady, na to ­
m iast P re iss cieszył się nadal zaufaniem  sw o­
ich zwierzchników.

Jak  wiadomo, P re iss uciekł do Niemiec, 
a władze trzym ają  w więzieniu w icedyrektora 
Dybowskiego.

Nie ulega wątpliwości, iż klucz do nad­
użyć, popełnionych przez P re issa , znajduje się 
nie tyle w B ydgoszczy, co w Katowicach,

gdzie jest centrala firm y Giesche i w T o ru ­
niu, gdzie dokonano najw ięcej oszukańczych 
m anipulacyj.

„Dziennik B ydgoski" tw ierdzi, że w idocz­
nie zasiada  w centrali w K atowicach urzędnik, 
k tó ry  św iadom ie pokryw ał oszukańcze m ani­
pulacje d y rek to ra  oddziału bydgoskiego i z 
pew nością był w nich zainteresow any.

Wieści z frontu pracy

Czy będzie obniżka płac w hutnictwie?
Bezprawne przegrupowanie w kop. Giesche

. • i _____c ________________..  t ------------ „ ~ l o r o  n r n o o

K A TO W IC E  —  C zw artek, 26 lipca 1934 
6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

zasu  12.00 H ejnał 12.03 W iadom ości m ete- 
rologiczne 12.10 — 13.00 M u zyka  13.05 A u­
dycja dla dzieci m łodszych  13.20 — 14.00 
d uzyka  16.00 M uzyka  lekka  17.00 Pogadan­
ia „Ogrodnik śląski" 17.15 Recital s k r zy p ­
ow y 17.40 U tw ory fortepianowe - 11.00 P o­
gadanka 18.15 S łuchow isko 19.00 Feljeton 
portow y 19.15 M uzyka  lekka  19.50 — 19.55 
Wiadomości sportow e 20.00 „Myśli w ybra- 
*e" 20.02 R ozm aitości 20.12 M uzyka  lekka
1-00 C apstrzyk  21.12 Koncert popularny 
'-■00 O dczyt 22.15 —  23.00 M uzyka  tanecz- 
la 23.05 — 23.20 O dczyt w je ży k u  angiel­
skim.

W  piątek bieżącego tygodnia odbędzie się 
w Związku Pracodaw ców , posiedzenie W ydzia­
łu Fachow ego w spraw ie obniżenia płac ako r­
dowych w przem yśle hutniczym . Jak  w iado­
mo Związek Pracodaw ców  w ypowiedział obec­
nie obow iązującą staw kę płac akordow ych 
i w ysunął żądanie znacznej obniżki płac ako r­
dowych. Związki zawodowe metalowców w y­
stosow ały przeciwko temu ostry  sprzeciw  mo­
tyw ując go tern, że wobec polepszenia się sy ­
tuacji w przem yśle hutniczym  nie zachodzi 
potrzeba obniżki płac.

W czoraj odbyła się konferencja u kom isa­
rza  dem obilizacyjnego pod kierow nictw em  in­
spektora  p racy  inż. Seroki w spraw ie wniosku 
R ady  załogow ej kopalni „Giesche", do tyczą­
cą bezpraw nego przegupow ania do niższej k a ­
tegorii robotników  pow racających z urlopów  
turnusow ych. Inspektor p racy  podkreślił z ca­
łym  naciskiem , że zastosow anie takiej m etody 
jest niedopuszczalne i że ewentualne p rzeg ru ­
powanie należy uzgodnić z R adą załogow ą. 
D yrektor kopalni p. inż. Lebiedzik p rzy rzek ł 
zastosow ać się do pow yższej decyzji inspek-

ijidnioi Mnifrii
grozi obniżka poborów

W  dniu w czorajszym  odbyło się posiedze­
nie M agistratu  m iasta Katowic. Załatw iono 
szereg  spraw  o charak terze  czysto  w ew nętrz­
nym. Na wniosek radców  klubu prorządow e- 
go m ag istra t uchwalił w yasygnow ać 10.000 zł. 
wojewódzkiem u kom itetowi niesienia pomocy 
dotkniętym  powodzią. P ro jek t w yasygnow a­
nia 25.000 zł. na wykończenie kąpieliska na 
Buglowiznie postanowiono przekazać plenar-

Bsaawma. Ji.MŁiUii a j—

nemu posiedzeniu R ady miejskiej do zatw ier­
dzenia. W  spraw ie obniżenia urzędnikom  M a­
g istratu  dodatków  socjalnych na m ccy ogól­
nej ustaw y o dodatkach socjalnych dla u rzęd­
ników sam orządow ych M agistrat na jednym  
ze swych ostatnich posiedzeń postanowił 
w szcząć p ertrak tac je  ze S tow arzyszeniem  U- 
rzędników , by  spraw ę załatw ić w drodze po- 
lubowej.

W ystępy złodziejów
Dnia w czorajszego popołudniu w Katowi- j 

cach zdarzy ł się znowu w ypadek grubszej 
k radzieży  dokonanej przez anonim owych 
spraw ców . W łam ano się mianowicie do mie­
szkania k raw ca Frydolina Rolnika p rzy  uli­
cy P iastow skiej 7 i skradziono z w arsztatu  
120 zwojów m aterji na bieliznę, kilka zwojów 
popeliny, try k o tu  i jedwabiu, ap a ra t fo togra­
ficzny m arki „V oigtliinder“, fu trzany  kołnierz 
dam ski, 12 kraw atów  m arki „G riinpeter" i fir­
m y Izdebski, kilkanaście jedw abnych koszul 
męskich, zegarek branzoletkow y i waliskę 
skórzaną. P rzedm io ty  te przedstaw iają  w ar­
tość 10.000 zł.

K radzież odbyła się widocznie z przeszko­

dami, gdyż złodzieje porzucili część sk radzio­
nych rzeczy  przed drzwnami w przedpokoju. 
Okradzionem u tak  dotkliwie kraw cow i na o- 
tarcie łez zostaw ili spłoszeni w idocznie sp raw ­
cy 3 pakunki z m aterjalem  i gram ofon. Nie 
m ożna spodziewać się, by m uzyka zdołała u- 
koić żal poszkodowanego.

Cicho na paluszkach także nocy ubiegłej 
weszli jacyś m istrzow ie od łomu i w y trycha  
do m ieszkania M arkusa Pom eranca w Katow i­
cach i skradli z m yślą o zimie, futro damskie, 
fu tro  męskie podbite tchórzam i z kołnierzem  
w ydry , 2 ubrania m ęskie i 2 p ary  bucików, 
w yrządzając szkodę 2500 zł.

tora pracy.

W  dniu dzisiejszym  odbyła się u kom isa­
rza dem obilizacyjnego konferencja w spraw ie 
urlopów turnusow ych w hucie Zgoda. R ada Za­
łogow a w niosła przed kilku dniami do kom i­
sa rza  dem obilizacyjnego prośbę o zniesienia 
urlopów turnusow ych dla tych robotników, 
k tó rzy  w m iędzyczasie utracili praw o zasił­
ków z funduszu bezrobocia. P o  w ysłuchaniu 
stron kom isarz dem obilizacyjny postanowił 
zbadać stosunki nam iejscu, poczem poweźmie 
decyzję.

Ind |e  i M eksyk
zamawiała aa Slasifu
D yrekcja  H uty  Ferrum  w K atow icach o- 

trzym ała  ostatnio większe zam ów ienie z Indji 
na dostaw ę specjalnych ru r o Wysokiem ciśnie­
niu. W  związku z tern dy rekcja  p rzy ję ła  w 
ostatnim  czasie przeszło 200 robotników  do 
pracy . W ykonanie zam ów ienia po trw a 6 mie­
sięcy. Pozatem  dyrekc ja  prow adzi p e rtrak ta ­
cje w spraw ie zamówień do M eksyku oraz 
pertrak tu je  w spraw ie nowego zam ów ienia do 
Indji. P e rtrak tac je  te  znajdują się na  pom y­
ślnej drodze i niebaw em  zostaną ukończone. 
P raw dopodobnie po otrzym aniu dalszych za ­
mówień dyrekcja  huty  Ferrum  przyjm ie i in­
nych zredukow anych robotników  do pracy.

Za drobną kwotę
utraci! s ta n o w isk o

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w Katowicach 
odpowiadał w dniu dzisiejszym  b. urzędnik 
celny Józef G rześciuk z M ysłow ic oskarżony; 
o przyw łaszczenie sobie 106 złotych. O skar­
żony podczas przetargów  tow arów  skonfisko­
wanych na gran icy  kilkakrotnie p rzyw ła­
szczył sobie drobniejsze kw oty. D efraudacja 
w yszła  na jaw  w czasie przeprow adzonej re ­
wizji. Po  w ykryciu  przeniew ierzenia oskar­
żony natychm iast p rzyznał się do winy.. Na 
dzisiejszej rozpraw ie Sąd w ykrętnem u tłum a­
czeniu się oskarżonego nie dał w iary  i skazał 
go na półtora  roku w ięzienia. Równocześnie 
sąd orzekł u tratę  praw  obyw atelskich na  p rze­
ciąg 5 lat.

Żniwo burzy i piorunów na Śląsku
Szereg pożarów , kilka śm iertelnych porażeń

Zniszczone zb oże w OpoBskiem
W  ostatnich czasach nad ©bszarami M ało­

polski Zachodniej rozszalał k» tastro fa’ny  ży ­
wioł wodny. Ziemie śląskie ucierpiały  stosun­
kowo mało od powodzi, natom iast w ostatnich 
dniach w czasie szalejących na naszym  te re ­
nie burz dużo osób i ich m ajątku ucierpiało od 
klęski piorunów.

I tak 23 b. m. piorun uderzy ł w kilku m iej­
scow ościach powiatu pszczyńskiego w zabu­
dowania i zniszczył kilka zag ród  rolniczych.

Około godz. 13-tej uderzył piorun w 
Pszczynie w budynek m ieszkalny R ozalii Gu­
zy. P ow sta ły  stąd  pożar zniszczył dom w raz 
z stodołą, zapasam i słom y, zboża i siana w ar­
tości 5.000 złotych.

W  tym  sam ym  . czasie u d e rz y ł. piorun w 
stodołę drew nianą P aw ła Mola w Pszczynie, 
k tó ra  spłonęła w raz ze zbiorem  siana. Szkoda 
wynosi 1000 zł.

Kilka minut po godz. 13 uderzy ł znowu 
piorun w dom Józefa Skiby w Łące i zniszczył 
dach k ry ty  dachów ka, uszkodził sufity ą  prócz

tego poraził lekko M artę Skibę, żonę w łaści­
ciela domu.

Z kolei o godz. 13,10. uderzy ł piorun w 
szopę drew nianą p iekarza Joachim a W ajsm a- 
na. P o ża r zniszczył szopę a następnie p rze­
niósł się na m urow ane chlewy, w k tó rych  sp a ­
liła się w iększa ilość słom y i siana. Szkoda 
w ynosi 2.500 zł.

O godz. 13.30 został rażożny  piorunem i 
poniósł śm ierć n a  m iejscu 70 la t liczący ro l­
nik F rancisztk  B orow ski, zam ieszkały  w  P od ­
lesiu, k tó ry  w łaśnie w czasie burzy pow racał 
do domu. Zwłoki przew ieziono do domu w 
Podlesiu.

O godz. 13.45 uderzy ł znowu piorun do 
m ieszkania F ranc iszka  P iechy  z Kosztów  i u- 
szkodził komin, sufity  w 2 pokojach, podłogę 
i instalację e lektryczną. P rócz  tego lekkich 
poparzeń praw ej ręki doznała znajdu jąca się 

j właśnie w m ieszkaniu 15-letnia M arta M yrda. 
; O godz. 14.40 uderzył piorun w transfo r- 
I matOf- elek tryczny  w Łaziskach Średnich, lecz

nie w yrządził tam  żadnej szkody, natom iast 
ofiarą  tego pioruna pad ły  dwie osoby, a  to : 
Anna M alkówna, la t 25 i jej 20-letnia sio stra  
z Ł azisk  Średnich. Jedna z  nich Anna M al­
ków na rażona piorunem  zm arła  na  m iejscu, 
druga zaś doznała pow ażniejszych poparzeń. 
Obie sk ry ły  się pod transfo rm ato r w ucieczce 
p rzed  burzą. Zwłoki śp. Anny M ałkównei 
przew ieziono do kostn icy  szpitala św. Józefa 
w Mikołowie.

Jak  donosi p rasa  Ś ląska O polskiego burza, 
k tó ra  sza la ła  onegdaj, w yrządziła  rów nież 
ruże szkody po drugiej stronie. W  powiecie 
strzeleckim  zniszczonych zostało  wiele ogro­
dów i sadów , a żniw a w 70% zosta ły  wybite.

N iem niejsze szkody w yrządziła burza w 
powiecie głubczyckim . Nad jedną miejscowo­
ścią przeszła  trąba  pow ietrzna, k tóra pow yry­
w ała d rzew a i imosiła snopy zżeteeo zboża na 
odległość kilkuset metrów.
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Minister sp raw  zagran icznych  Józef 

Beck baw i w  stolicy Estonji, w  Tallinie, 
by z rew izy to w ać  s ternika estońskiej 
polityki zagranicznej, p. Seljam a‘ę. Nie 
ufega jednak wątpliwości, że do Tallina 
wiedzie naszego ministra nietylko kurtu 
azja w stosunkach dyplom atycznych. 
S tosunek  bow iem  Polski do Estonji jest 
tak  bliski i tak serdeczny , iż w izy ta  ta 
jest rów nież  po trzeba  se rca  względem  
kraju, k tó ry  śmiało zaliczyć m ożem y do 
naszych  na jszczerszych  przyjaciół.

Na p rzestrzen i kilkunastu lat, które 
p rzegradzają  h is toryczny  moment zw ro  
tny odzyskania  przez  oba p ań sw a niepo 
dległości, niema bow iem  ani jednej chwi 
li, w której jakikolwiek cień nieporozu­
mienia pad łby  na obopólne stosunki, nie 
ma ani jednego zagadnienia, które po­
w o d o w a ło b y  rozbieżność poglądów mie 
dzy P olska  a Estonią, ani jednego w y ­
padku, w  k tó rym  trzebaby  było dopiero 
uzgadniać sp rzeczne stanowisko.

Jeszcze  przed w skrzeszeniem  niepo 
dległości obu państw łączy ły  oba społe 
czenstv  a wspólne ideały w olności, któ 
rych wspomnienia z ło ży ły  się na pięk­
ną tradycję, owianą głębokim sentym en  
tern. Na tern też tle rozpoczęło się z 
chwilą, gdy padły kajdany niewoli, sil­
ne graw itow anie obu narodów ku sobie 
poparte zresztą zbieżnością żyw otnych  
interesów  państw ow ych. Zapanował też 
niebaw em  ścisły  kontakt m iędzy oby­
dwom a państwami i zacieśniały się  co­
raz now e w ęzły . W iele do tego przyczy  
nśśo się bezpośrednie poznanie się i w y  
miana poglądów m iędzy odpowledzial- 
nemi czynnikami obu państw. P rezy ­
denta Strandinana w itała W arszaw a z 
cała serdecznością, prezydent M ościcki 
b ył entuzjastycznie przyjęty w  Tallinie 
W vcleczka naszych m ężów  stanu z płk. 
prezesem  Sław kiem  na czele do stolicy  
Estonji była pasmem serdecznych mani 
festacyj przyjaźni. W izyta ministra Sel 
jam aa na w iosnę bież. roku w  W ar 
śzaw ie pogłębiła bezsprzecznie w ęzły , 
tak jak to uczyni obecnie pobyt mini­
stra Becka w Tallinie.

Lecz P olskę  i Estonję nietylko łączy  
tradycyjna przyjaźń. Ł ączy je ponadto 
szczery  w ysiłek , stain wspólnie przed­
siębrany, by doprowadzić do stabiliza­
cji stosunków w  tej części Europy, któ 
rei tak ważnem i ogniwam i są oba pań­
stw a. Przypom nieć w ięc  trzeba, że dzię 
ki tem u w łaśnie wspólnemu w ysiłkow i 
dc sz ły  do skutku układy, w yrażające sil 
ną wolę pokoju, a w ięc w  r. 1928 pakt 
Kelloga, w  r. 1929 protokół morski, w  r. 
1932 pakt o nieagresji z Rosją S ow iec­
ką, w  r. 1933 konwencja londyńska o o" 
kreśleniu napastnika.

Śmiało mogą sobie dziś w  Tallinie o- 
baj m iistrowie spraw zagranicznych po 
w iedzieć: tych w szystkich  układów, 
zbliżających Europę W schodnią do isto 
tnei pacyfikacji «magna pars fuimus , 
znam ienicie oddziałaliśm y społem na 
sprowadzenie do w spólnego mianowni­
ka licznych rozbieżności, które do nie­
dawna nurtow ały wschodnią Europę, a

tak bardzo niepokoiły opinję św aita.
Stosunek Polski do Estonji jest w ięc  

doskonałym przykładem, jak skuteczne 
są stosunki bilateralne m iędzy państwa 
mi, jak łatw o jest pod takie w łaśnie sto 
sunki podłożyć treść realną, a unikać 
m gław icow ych  i do żadnych konkret­
nych rezultatów nie w iodących paktów.

W racając z Tallina minister Beck  
będzie gościem  rządu łotew skiego, za­
trzyma się w  Rydze. Również i ta kurtu 
azyjna w izyta  podkreśla w ęzły , łączące  
P olskę z Łotwą, której w yzw olen ie jest 
przecież rów nież i dziełem polskiego  
żołnierza i z którą pragnie państwo po! 
skie zaw sze w spółpracow ać w najści­
ślejszej harmonji.

Przebieg w izyt min. Becka w Talli­
nie i Rydze budzi oczyw iście  zrozumia 
łe zainteresow anie na św iecie . Nie od­
dalimy się chyba od praw dy, gdy stw ier  
dzimy, że pobyt naszego sternika polity 
ki zagranicznej w  obu państwach bałty­
ckich jest jeszcze jednym przyczynkiem  
do utrwalenia w ielkiego dzieła, nad któ 
rem od lat Polska z taką intensyw noś­
cią pracuje: dzieła pokoju.

M.

larynarz uratował dziecko prokuratora.
Miesiąc aresztu za niewykonani© rozkazu,

Brukselski korespondent „Magyar* 
sag 'u” donosi o dziwnej przygodzie  są 
dowej obyw ate la  w ęgierskiego Jana 
Graafa. Człow iek ten p racow ał na po 
kładzie okrętu „Roi des Beiges to w a­
rz y s tw a  ok rę tow ego  belgijsko - kon- 
gijskiego, w cha rak te rze  m aszynisty .

W  ostatniej podróży  do Ameryki Po 
łudniowej na pokładzie okrętu padł na 
gle rozkaz kom endanta

wstrzym ania m aszyn

i kilka chwil później kapitan polecił oso 
biście G raafow i zarzucenie kotwicy. 
R ozkaz wypełniono z 20-minutowem o- 
późnieniem i z tego powodu G raa ta  od­
dano pod belgijski sad morski.

W  czasie ro zp raw y  Graaf opow ie­
dział. że w chwili gdy  zam ierzał w y ­
pełnić rozkaz komendanta , spostrzegł 
ak 4-letnie dziecko w pad ło  z pomostu 

do m orza. Nie bacząc na nic, w sko­
czył do w ody  i u ra tow ał dzieciaka.

G d y  w y szed ł  spow rd tem  na pokład, 
został o toczony przez grono pasażerów , 
k tó rzy  mu gratulowali odw ażnego czy 
nu i minęło sporo  czasu, zanim mógł 
się oswobodzić od uścisków, by czem 
prędzej spełnić o trzym ane od kapitana

ROZMIARY KLĘSKI POWODZI W  MAŁOPOLSCE.
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rozkazy. Taki by ł  pow ód opóźnienia.
Pomimo, że oskarżycie l publiczny 

był skłonny dać w iarę  t łum aczeniom  o- 
skarżonego, zupełny b rak  św iadków , 
częściowo zam ieszkałych  w  A m eryce 
Południowej, a częściowo w służbie na 
morzu, spow odow ał zasądzenie G raa ta  

na m iesiąc w ięzienia,

O skarżony  za łożył apelację a oskar 
źyciel publiczny, litując się nad  jego 
losem, zaprosił go do sw ego  m ieszka­
nia w ieczorem , by  udzielił mu odnoś­
nych w skazów ek, celem uzyskania  w y  
roku uniewinniającego.

Jakież jednak było  zdumienie proku 
ra tora, gdy wieczorem, k iedy G raaf 
zjawił się w jego mieszkaniu, żona se r ­
decznie pow ita ła  m ary n a rza ,  ośw iad­
czając m ężow i: ,,P rzed s taw iam  ci w y ­
baw cę naszego dziecka! Jes tem  szczę­
śliwa, że go mogę p rzyw itać  w na­
szym  domu i w y raz ić  mu nareszcie  

moją w dz ięczność!”
P ro k u ra to r  oniemiał. W iedział, że 

jego żona odbyła  kilka m iesięcy temu 
podróż do Limy na pokładzie  „Roi des 
Beiges” , by  odwiedzić sw ą  matkę, lecz 
nie w iedział nic o niebezpiecznej p rz y ­
godzie sw ego  jedynego dziecka, k tó re  
to w arzy szy ło  m atce w  podróży  zam or 
skiej. Żona w yjaśn iła  te raz  jak się 
sp ra w a  p rzedstaw ia ła ,  dodając, że nie 
chcąc go niepokoić, za taiła p rzed  nim 
ten w ypadek .

Można sobie w yobraz ić  żal p rokura  
tora. k tó ry  musiał p o d trzy m y w ać  te ­
zę w iny  Graafa, spowodu braku  p rz y ­
chylnych św iadków  na rozpraw ie . Udał 
się on następnego dnia do sądu i p rzed 
staw ił sp raw ę  prezesow i. P o  sk aso w a­
niu w yroku,

sąd uniewinnił Graafa,

gdyż „zbrodnia niesubordynacji zosta ła  
popełniona spowodu siły w y ższe j” .

Zważając , że okrę tow i nie groziło 
żadne niebezpieczeństwo, w ażniejszem  
było  w  danei chwili w y ra to w an ie  życ ia  
ludzkiego, niż spełnienie rozkazu  ko ­
m endanta. Jan  Graaf o trzy m ał poza 
tern medal zasłużonych i w rócił  już na 
daw ne stanow isko na ty m  sam ym  okrę 
cie.Zalane chaty, ^niszczone zbiory w  w ojew ództw ie krakowskiem.

W  w a lc e  o  z d r o w ie  p r z y sz ły c h  p o k o le ń ,

W Polsce powstaną sądy dziedziczne i zdrowotne.
P o s ied z en ia  s ą d t w  tych m a ją  być ta jne .

Na tegorocznym  zjeździe Polskiego 
T o w a rz y s tw a  Eugenicznego ro z p a try ­
w a n y  będzie projekt u s taw y  eugcnicz- 
nej, przew idującej m. in. u tw orzenie  są ­
dów  dziedzicznych i' zd row otnych . P ro  
jekt przewiduje, że wszelkie sp raw y , 
do tyczące w yja łow ien ia  płciowego, któ 
re omówione jest obszernie w  ustawie, 
m uszą b y ć  ro zp a try w an e  w  sądach do 
sp raw  dziedzicznych i zd row otnych . Są 
dy takie m ia łyby  p o w stać  jako w ydz ia

ły  p rzy  sądach okręgow ych, apelacyj­
nych, o raz dla p rzy p ad k ó w  szczególnej 
w a g i _  p rzy  Sądzie N ajw yższym . Po- 
siedzonia sądu dla sp ra w  dziedzicznych 
i zd row otnych  są, w ed ług  projektu, taj 
ne. Sąd powołuje św iadków  i rzeczo­
znaw ców , za rządza  staw iennic tw o oso­
biste i badanie lekarskie osoby, k tó ra  
m a być  poddana zabiegow i: w  razie b ra  
ku w skazań  sąd '.w strzym uje  w ykonanie  
zabiegu. W ład ze  sądow e i adm inistracyj

ne oraz zak łady  lecznicze obowiązane 
są  udzielać sądom  dziedzicznym  wglądu 
do 'posiadanych m ater ja łów . P o  uchw a 
leniu przez sąd wniosku o w y ja łow ien ie1 
zgłoszonego p rzez  osobę za in te resow a­
ną lub lekarza, postępow anie sądow e mo 
że być (wznowione jedynie w  rrz ie  powi 
stania now ych okoliczności, p rzem aw ia  
jących za słusznością w yjałow ienia .

(Korespondencja w łasna).  1
Cote d‘ Azur, Corniche d‘Or, w  lipcu.

O ddaw na  u ta r ła  się opinja, ze Ri- 
i e r a . to  Cannes, Nicea, Juan-les-P ins i 
ze reg  innych miejscowości, c iągniących 
ię w zdłuż w y b rzeża ,  od Cannes po- 
rzez  M onaco aż po granicę w łoską. JNie 
/ątpliw ie, niezależnie od „mody , przy 
zyńiła  się do tego w  dużym' stopniu i ta  
koliczność, że droga, p ro w ad zącą  przez 
ajw spania lszą  część R iv iery , d roga z 
iaint-Raphael do '.Cannes, istnieje dopie 
o od trzydziestu  lat. Jes t  to Corniche 
['Or, droga fascynująca  sw ą  malowm- 
;zością i barw am i, aż tragiczna w sw em  
liezrównanem  pięknie. .

Jeśli w i l l e  i hotele Cannes i Nicei mo 
'a im ponować sw em  bogactw em , a pa 
’acyki, pam iętające odleglejsze czasy, 
;wem> liniami sty low e mi, to co widzimy, 
y /d łu ż  Corniche d‘Or, fascynuje sw ą 
nalowniczościa. Tu na io rostszv  dom e­

czek w yda je  się zacza ro w an y m  zam ­
kiem  na tle niezrównanej k ra sy  natury , 
k tó ra  jest tak  p rzeb o g a ta 'W  swej w sp a­
niałości, że sztuczny  luksus raczej ra ­
zi, niż zachw yca .  1

Agay, Antheor, Le T rayas ,  Theoule- 
sur-M er, La Napoule — oto m iejscow o­
ś c i /k tó ry c h  n az w y  jeszcze dzisiaj mało 
mówią, a w obec k tó ry ch  bledną najbar 
dziej rek lam ow e miejscowości nietylko 
R iviery, ale i św iata .  Tu n a tu ra  rozw i­
nęła  całą  swoją okazałość, b łysnęła  
w szystk iem i sw em i pow abam i, osiąga­
jąc piękno, godne pióra i pcndzla najgen 
jalniejszych poetów  i a r ty s tó w . I 

Na wyniosłej pergoli jednej z will w  
Agay, na zrębie skalnyny ponad drogą, 
w śród  róż i bluszczu winnego, na  tle 
palm, pom arańcz i cy tryn ,  v* blasku słoń 
ca skąpany  posąg W enus  Milońskiej, 
w span ia ła  kopia W enus  z L o u v ie  u. Gdy 
natrzeć na nia i m orze , rozbiiaiace sie o

czerw one w y s tęp y  skalne, zaczynam  
w ierzyć ,  że ta bogini piękna nap raw dę 
zrobiła  się z p iany morskiej 1 obraca so­
bie ten zakątek .

D roga wije się niby 'se rp en ty n a ,  co 
kilka m etrów  w iraż :  z jednej s trony  w y  
soki b rzeg  m orski z w ystępam i skalne- 
mi,«z drugiej — ściana skalna. RudaAVO- 
czerw one ska ły  — to dziko poszarpane, 
to w ykro jone  niby najdelikatniejsza k o ­
ronka a na niek tórych  z nich. rzekbys 
w  sam em  morzu, wille i hoteliki, z k tó ­
rych  po stopniach, • w y k u ty ch  w  skale, 
schodzi się prosto  na malutkie plaże, u- 
k ry te  w śró d  skał.

Antheor... P r z e d ,  nami w yłan ia ją  się 
w  całej sw ej okazałości o lbrzym ie sk a ­
ły :  to Cap Roux, k tórego  szczy ty  po­
dziwialiśmy już p rzy  w yjeździe  z Saint 
-R a p h a e l . . R zeczyw is tość  czy  z j a w a . 
Nie w ierzę  sobie, by  coś tak pięknego, 
coś tak  im ponującego sw em i kształtam i 
i ko lo ry tem  mogło .naprarwdę istnieć. 
P u rp u ra  i złoto na tle lazuru  nieba i błę 
kitu m orza , goreiace ii dzikie sk a ły  g ra ­

nitowe z jednej strony, a z drugiej — 
tocząca sw e  błękitne fale niezmierna, 
dal morza. -A pom iędzy tą  płomienną 
czerw ienią skał i b łęk item  fal wille, ho ­
tele i pergole, zaw ieszone na skałach  
lub tonące >w morzu. I w szędzie  róże, 
anemony, gwoździki, jaśminy, palmy, 
mimozy, kaktusy , pinje, cy p ry sy ,  c y t ry ­
ny, pom arańcze i g ranaty ,  tęcza  barw»i 
balsam iczna woń..
Le T ray as ,  Theoule-sur-M er, L a  Na­
poule — dalszy ciąg Corniche d‘Or i da l1 
szy  ciąg zachw ytów . D roga wije .się c a  
raz bardziej, b rzeg  m orski coraz  wyż-! 
szy  Już w idać  Cannes i dalej .ciągnące 
się w ybrzeże ,  a na m orzu  w yraźn ie  od 
cinające się dwie w ysepk i  .Lerins, Ste 
M arguerite  i St. Honorat, podobne do, 
dwóch koszy  zieleni, p łynących  na  fa­
lach. .

W jazd  do Canes za m y k a  łańcuch 
Corniche d‘O r i.... nasz zach w y t .  P rz e d ­
sm ak m iasta z kominami, dym am i -i ku­
rzem... „

M .,D .
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LETNIA REZYDENCJA PREZYDENTA
REPUBLIKI FRANCUSKIEJ.

Rambouillet, w lipcu.
Lasy dookoła Rambouillet w praw ­

dzie nie odznaczają się wspaniałością 
lasów Fontainebleau, które są niezaprze 
czalnie najpiękniejsze we Francji, lecz 
śmiało wyznaczyć im można drugie skc. 
lei miejsce dla ich malowniczości i pick 
na.

Samo miasto Rambouillet jest nie" 
wielkie, eleganckie i spokojne, a głów­
nym ośrodkiem jego życia jest pałac 
prezydenta republiki francuskiej, wzgl. 

jego letnia rezydencja.
Z tego względu odwiedzają go pil­

nie Francuzi, zawsze ciekawi szczegó 
łów życia swego pierwszego obyware- 
la i oczywiście turyści, zwłaszcza An­
glicy. 1 my także w parku Rambouillet 
spotkaliśmy grupę Anglosasów, K tórzy  
wietrząc w  nas dziennikarzy, ^zasypy 
wali nas różnemi pytaniami: „Czy pre 
zydent wstaje wcześnie? Czy jeździ ło­
dzią na wielkim staw ie? Czy jest arna 
torem rybołów stw a” i t. d.

W  nieobecności prezydenta można 
krążyć swobodnie po całym parku, 
naw et z psami na smyczy.

Po  przestąpieniu wrót parku każdy 
czuć się może do pewnego stopnia 

gościem prezydenta, 
co jest zabawne i pochlebne: zdała, wi 
dząc gości, kaczki prezydenta biegną 
na spotkanie, z uprzejmem kwakaniem, 
jakby wypytując się o wiadomości z Pa
ryża. , ,

Ogrody Hubert - Robert są do dyspo 
zycji zwiedzających, ze swemi żywemi 
i martwemi wodami, różami, akacjami, 
rododendronami, cyprysami i posągami. 
Niestety goście parku niekiedy naduży" 
wają swobody, z jakiej korzystać tu mo 
gą jak świadczy posąg, strzegący wei 
ścia do groty „Dwojga Kochanków 
Ongi biały, dziś jest szary od wszc 
kich podpisów, jakie na nim złożyły 
przeróżne Zizi, Pepee, Riąui itp., oraz 
p. Dezyderjusz Avond, który w swej 
radości

z wygrania wielkiego losu.
Umieścił na posągu datę i numer szczę­
śliwego biletu.

U wejścia do pałacu prezydenta, 
k tóry  w  jego nieobecności ićwnież 
zwiedzić można, pewien cudzoziemiec 
znowu wystąpił z pytaniem do jednego 
z dozorców pałacu:

— Dlaczego prezydent przyjeżdża 
tutaj, na lato, a nie do któregoś z in 
nych pałaców?

Odpowiedź brzmiała:
— Dlatego, że tutaj ma spokój.
— W szyscy  współpracujemy w tym 

celu — rzekł inny mieszkaniec Ram' 
bouillet -  by prezydentowi zapewnić 
spokój w  naszem mieście.

Istotnie wszyscy tutejsi mieszkańcy 
odznaczają się

chwalebną dyskrecją.
Prezydent przyjeżdża i wyjeżdża, wra" 
ca ponownie, przyjmuje gości ~  Fran 
cuzów lub cudzoziemców, a nikt na to 
nie zw raca uwagi, nawet pą-yżanie, 
którzy tu bawią na willegjaturze we 
własnych siedzibach letnich, d ylko w 
okresie wielkich polowań zainteresowa 
nie ludności mie skiej skierowuje się na 
życie w pałacu prezydenta.

Prezydent Feliks Faure pierwszy u" 
czynił z Rambouillet letnią rezydencję

głowy państwa. Sądzimy, że wybór 
ten nie był przypadkowy, gdyż w kolej 
ności rządów w Rambouillet śledzić mo 
żemy ciągłość historji Francji.

Siedziba prezydenta bynajmniej nie 
jest arcydziełem architektury spowodu 
nagromadzenia różnorodności stylów.

Mimo to w urządzeniu wewnętrznem, 
które całkowicie zwiedzić można
prócz sypialni prezydenta, jest wiele 
cennych i ciekawych okazów i parnią' 

tek. Em.

PODSŁUCHANE
W APTECE.

— Nie mogę spać przez całą noc! 
Czy pan nie może mi dać jakiego prósz 
ku?

— Na sen, czy od owadów?

NAJGORSZA RZECZ.

— Nie dość mu na tern że złamał 
moje serce i zniszczył bezpowrotnie 
moje życie! Nie! On musiał mi jeszcze 
zepsuć dzisiejszy wieczór!!!

PRZYJACIEL LUDZKOŚCI.
— Panie M. Dlaczego nie pokazuje 

się* pan nigdy publicznie w  tow arzy­
stwie żony?

— Przepraszam! Mnie ludzie nic złe 
go nie zrobili!

Barometr naszego handlu zagranicznego
w s k e z u ie  na postęp gospcdarCsy.

Statystyka handlu zagranicznego 
jest dziś mniej więcej tern samem, czem  
dawniej komunikat z placu boju. Każdy 
wzrost obrotów—to wygrana bitwa: aa 
żdy nowy rynek, zdobyty dla eKsportu 
— to pozycja nieprzyjacielowi wydarta: 
każda poprawa aktywności bilansu han 
dlowego — to ofensywa zwycięsko prze 
prowadzona.

Pierwsze półrocze roku 1934 przy­
niosło nam na froncie handlu z.tgraniez 
nego zwycięstwo niewątpliwe. Zważmy 
że od roku 1928, poza sporadycznym  
wzrostem wywozu w roku 1930, nasz 
handel zagraniczny systematycznie wy 
kazywał tendencję spadkowa i że po' 
raz pierwszy od początku kryzysu w y­
kazuje wzrost i to zarówno w dziedzi­
nie wywozu (o 8,9 proc.) iak przywozu 
(o 4,8 proc.) oraz dodatniego salda bi" 
lansu handlowego o 34,3 proc.).

Faktem szczególnie pomyślnym jest 
łbecna aktywność bilansu handlowego. 

Gdyby w następnych miesiącach obroty 
handlowe z zagranicą miały się ukształ 
tow a1 podobnie, jak w pierwszem półro 
czu„ to roczna przewyżka wywozu nad 
przywozem dosięgłaby 160 mil jonów
złotych.

Aby ocenić wym owę tej sumy, należy 
zważyć, że w roku 1928 — w roku naj­
wyższej pomyślności saldo bilansu 
płatniczego przewyższyłc całkowita 
wartość wywozu z roku 1933. Niema po 
trzeby kłaść nacisku na szkodliwość ta 
kiego stanu rzeczy: w naszych warun­
kach czynny bilans handlowy stanowi 
warunek równowagi bilansu płatnicze 
go, która to równowaga stanowi skolei 
niezmiernie istotny czynnik w zakresie 
utrzymania równowagi waluty i budże 
tu państwowego. _
Otóż fakt, że w pełni szalejącego kryzy 
su, w pełni wojującego imperializmu go 
spodarczego zdołaliśmy, bez uciekania 
się do dumpingu monetarnego i restryk 
cyj dewizowych, zaktywizować nasz

U wspólnego źródSa.

w m

handel zagraniczny i aktywność tę u- 1 
trzymać, a nawet — jak w ostatniem | 
półroczu —podnieść, jest dowodem pręż 
ności i żywotności naszego organizmu 
gospodarczego.

Tej to prężności i żywotności za' 
wdzięczamy gruntowne i szybkie przy­
stosowanie naszego aparatu handlu za­
granicznego do tych specyficznych wa­
runków, jakie wytw orzyły się w następ 
stwie długotrwałego kryzysu ekonomi­
cznego. Jakość naszych towarów ule­
gła bardzo wydatnej poprawie, osiąga" 
jąc poziom, jakiego wymagają zindywi 
dualizowane potr.*?by odbiorców zagra 
nlcznych. Dzięki skutecznej penetracji 
na odległe rynki, struktura geograficz­
na wywozu uległa zróżniczkowaniu. W 
związku z temi zmianami nastąpiło u- 
szlachetnienie naszego wywozu, zazna
czył się wzrost wyrobów gotowych, za 
wierających znaczny udział pracy ludz 
kiej.

Na tę korzystną ewolucję struktury i
roli handlu zagranicznego w życiu go'

spodarczem Polski niemały wpływ wy 
warła polityka rządu. Polityka deflacyj 
na, utrzymującą ceny wewnętrzne na 
niskim poziomie, wyposażyła nasz eks­
port w warunki konkurencyjności, po­
zwalające rywalizować na rynku mię' 
dzynarodowym ze wszystkieml krajami 
Europy, nie w ył?cza:ac tych, które wy 
zyskują przy eksporcie celową dewalu­
ację pieniądza.

Własne porty i żegluga ułatwiły na­
szym kupcom bezpośredni kontakt z ca 
łym światem. Sprawne działanie poi* 
skich urzędów zagranicznych, lnformu- 
lacych o warunkach, istniejących na da 
nych rynkach, dało możność szybkiej 
orientacji dla naszych eksporterów i po 
zwóliło w yzyskać w porę każdą okazję

Nasze walory gospodarcze pozwala­
ła wierzyć, że z chwilą likwidacji skut" 
ków kryzysu otworzy sie przed Polską 
nowa era rozwoju ekonomicznego; era, 
w której siły, dziś jałowo się zużywają­
ce na przezwyciężenie doraźnych trud­
ności, staną sie dźwignia trwałej pom f 
ślności i dobrobytu narodowego.

O r y g in a ln e
n ie m o w lę .

Złowiony przez rybaków 
młody pies morski, odda 
ny do ogrodu zoologicz' 
nego w Rotterdamie, z 
z braku matki, karmiony 

jest buteleczką.

Motorówka zderzyła się z kajakiem.
Tragiczny w y p a d ek  na Warcie*

Człowiek i zwierzę gaszą pragnienie.

P o z n a ń  2.-: lipca.
N a  W a rc ie  w  P o z n a n iu  W yda­

rzy ł  się t r a g ic z n y  w y p a d e k  w s k u ­
te k  z d e rz e n ia  się m o to ró w k i  z k a ­
jakiem.

M o to r ó w k a  p r o w a d z o n a  p re z -* 
F lo r ja n a  B uszę  pędziła

z w ie lk ą  szybkośc ią  
m inę ła  m o s t  p o łu d n io w y  w  S ta ro łę  
ce i w  pew ne j  chw ili  z d e rz y ła  się 
z d w u o s o b o w y m  ka jak iem , k tó ry m  
iechał Z y g m u n t  B u r h a rd  i S te fa n ja  
Breudlis .

W s k u te k  sza lo n eg o  tem pa  m o ­
to ró w k i,  z d e rz e n ie  było  t ra g icz n e .

K a ja k  rozlecia ł się w  k aw a łk i  i 2 
w o d y  w y d o b y to  B u rh a rd ta ,  k tó r e ­
mu n a  szczęście

, nic się  n ie stało.
N a to m ia s t  j e g o  to w a rz y s z k a  do 

z n a ła  oka leczeń  i p ie rw o tn ie  przy­
puszczano , że u tonę ła .

Jednak w pewnej chwili wypłynęła 
i zdołano ją wyratow ać. Odniosła ona 
szereg ciężkich cięfych ran.

Pogotowie ratunkowe opatrzyło ją i 
przewiozło do szpitala. Władze bez­
pieczeństwa wszczęły dochodzenia, ce­
lem ustalenia, kto ponosi winę w  w y­
padku.

Czy jesteś iuż członkiem
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Culiier bęizie nuda! Krzep!... baronów cuKrowych.

— miast radykalnych posunięć,
Oczekiwana przez szerokie m asy ludno­

ści z utęsknieniem zniżka cen artykułów  
skartelizowanych zakończy się prawdopodo­
bnie grubem rozczarowaniem dla spożyw ­
ców . Zamiast radykalnych posunięś —  
chwycono się półśrodków, które spewnością  
n ■ przyczynią się do w ydatnego powiększę 
ni a obrotów.

1 tak, cukier stanieje, ale dopiero od paź 
d7iernika, teraz zaś trzeba obejść się sm a­
kiem. Zniżka ta wyniesie około 29 groszy  
«a  kilogramie. K osztować zatem będrie kilo 
gram cukru u nas 1 zł. 20 gr. Ten sam cu­
kier w  Londynie kosztuje 56 gr. Krzepić 
w ięc będzie dalej tylko baronów cukro­
w ych.

Co i jak  s t a m e j e ?

O zapałkach pisać nie warto. W ypusz­
czono jakieś male pudełeczka dla kresów  
wschodnich z niewielką zrjiżką. W całej po- 
zatem Polsce triumfy odnosić będzie dalej 
zapalniczka i krzesiwo.

A teraz żelazo. Znów zniżka dotyczyć 
ma żelaza, przeznaczonego tylko dla kresów  
wschodnich, i nie będzie przew yższać 10 
proc. Pozatem  firmy budowlane będą mo­
gły zakupywać bezpośrednio w  hutach że ­
lazo po cenach hurtowych. W praktyce ulga 
ta będzie miała niewielkie znaczenie —  po­
nieważ mało jest przedsiębiorstw budowla­
nych, które sprowadzają żelazo w ładun­
kach w agonow ych.

Żarówki staniały o 16 proc., ale narazi o

niema m owy o zniżce cen nafty, która prze­
cież ośw ietla naszą w ieś, a nie elektryczność 
W sie polskie nadal tonąć będą w  ciem no­
ściach, a za ośw ietlenie służyś będzie łuczy­
wo, albo, jak na Polesiu —  suszony piskorz 

Benzyna też nie potanieje. Po szosach  
zatem sunąć będą, jak za czasów  króla 
Ćwieczka, budy naładowane towarami, za ­
przęgnięte w  dychawiczne szkapy.

Co dzieci czy ta ją  
najchętn iej?

W ielka bibljoteka komunalna w  Manche­
ster rozpisała ankietę wśród tysiąca dzieci 
w wieku od 7 do 15 lat z zapytaniem, jakie 
książki w liczbie sześciu zabrałoby każde z 
nich, gdyby było zm uszone zam ieszkać przez 
pewien czas na bezludnej wyspie. Z nade­
słanych odpowiedzi okazało się, że jednak 
Robinson Cruzoe cieszy się nadal najwięk- 
szem powodzeniem wśród młodszej braci. 
Pow ieść Defoe'go otrzymała bowiem naj­
w iększą ilość głosów . Ńa drugiem miejscu 
znalazła sie ..Chata wuja Tom a”, a na trze- 
ciem - -  dickensowski „Dawid Copperfield”.

To&»r de France.

M

:V

Wirest obiegu banknotów Europie
z w yją tk iem  P o lsk i i Szwajcarjji.

Perpignan wpobliżu Aix - les Thermes ~  jeden z czarujących zakątków »starej
Francji”.

B a n k  Angielski w y k a z u je  n iezm ie ­
n iony  z a p a s  z ło ta  w  sum ie  191.5 milio­
n ó w  fu n tó w  sz te r l in g ó w . O bieg  b an k n o  
tó w  podn iós ł  się o 4.1 do 385.8 milio­
nów , s to su n ek  r e z e r w  do p a s y w ó w  w y  
n iósł 41.72 p roc .  z

Z a p a s y  z ło ta  w  B an k u  F ra n c u s k im  
z w ię k s z y ły  się o 347 do 79.548 m ilionów  
f ran k ó w , obieg  b a n k n o tó w  o 2.088 do 
82.059 m iljonów , p o k ry c ie  z ło ta  w y n o s i  
79.12 proc .

B a n k  H olendersk i  z w ię k s z y ł  r e z e r ­
w y  z ło ta  o 5 m iljonów  do ii46.866.325 
g u ld en ó w  ho lendersk ich , ob ieg  b a n k n o ­
tó w  z a ś  w z ró s ł  o o k rą g łe  48 .m iljonów 
do 929.561.580 gu ldenów .

Z ap as  z ło ta  w  N a ro d o w y m  .B anku  
S z w a jc a r s k im  podniósł się n ieznaczn ie  
do 1.636.914.537 f ran k ó w , n a to m ias t  o- 
b ieg  b a n k n o tó w  sp a d ł  o 35 m il jonów  do 
c y f ry  1.341.037.830 f ran k ó w .

B a n k  Po lsk i  p o w ięk szy !  s w e  z a p a sy  
z ło ta  o 14 do 489 m il jonów  z ło tych ,  o- 
b ieg  b a n k n o tó w  z a ś  zm n ie jszy ł  się o 
27.7 m iljonów  do 880.9 m iljonów  z ło ­
tych.

S z w e d z k i  B a n k  P a ń s to w y  u t rz y m a !  
p ra w ie  n iezm ienione r e z e r w y  z ło ta ,  w y  

no szące  274.6 m il jonów  ko ron , obieg  
b a n k n o tó w  podniósł się n ieco do 899.? 
m iljonów.

B a n k  N orw esk i  ró w n ież  w y k a z u je  
n iezm ien iony  z a p a s -z ło ta  w  w y so k o śc i

118.4 m iljonów  k o ron  p rz y  ob iegu  ban* 
k n o tó w  o 9.2 m iljonów  w ię k s z y m  
(325.5 m iljonów).

W ę g ie r s k i  B an k  N a ro d o w y  p os iada  
z ło ta  n a  101.8 m iljonów  (+3 .4  miljona) 
pengo , ob ieg  b a n k to n ó w  z a ś  w z ró s ł  o 
62.2 do 363.9 m iljonów  r e n g o .

CAŁY TOM O JEBNF' CYFRZE.
Nakładem jednego z w ydaw nictw  now o­

jorskich w yszła gruba, 400-stronicow a ksią­
żka poświęcona w całości historji cyfry sie­
dem; zawiera ona w szystkie legendy, poda­
nia, przesądy, zw iązane z siódemką. Autor 
dzieła, Martinori, uchodzi w Nowym  Jorku 
za dziwaka, ale m oże w łaśnie o.tego ksią­
żka jego cieszy się ogromnem powodzeniem

KONGRES BOCIANÓW.
Co trzy lub co cztery lata zbierają się 

tłumnie bociany w  Jwanec w Chorwacji pod­
czas przelotu na południe. Kilkaset bocianów  
zlatuje się do lasku pod w si?  i tu odbywają  
się ich narady. Gdy w szystkie grupy utw o­
rzą koło, zaczyna się klekot, który trwa kil­
ka godzin, co przypomina obrady jakiegoś 
kongresu. Potem rozlatują się w różne stro­
ny, każda grupa oddzielnie, a następnego  
dr.ia od rana „obrady” zaczynają się nano- 
wo. Po kilkunastu dniach ptaki znikają tak 
nagle, jak nagle się pojawiły. Boćki zlatują 
się tu z Niemiec, z Polski i z Rosji.

P SflR  KARTĘ

I T R Z Y  PERŁY
41) P n e k  l a d  a u t o r y z o w a n y  

EUGEMJUSZA BA ŁU CK IEG O .

W y c ią g n ę ła  d rż ą c e  dłonie do jego 
tw a rz y .

U chylił  się.
G d y  się o d w ró c i ł  b ez  jedndego  s ło ­

w a  i odszed ł ,  p o z o s ta w ia ją c  ją sam ą , 
N a n c y  jak  p rz e z  m g łę  p rz y p o m n ia ła  so 
b ie  podobną  scenę , k tó ra  się o d b y ła  kil 
k a  dni tem u  tu, na  p o k ładz ie  jachtu , 
w k r ó tc e  po  z jaw ie inu  się P e l to n a :  w t e ­
d y  ona opuśc iła  J a c k a  P e l to n a  w  ten 
s a m  sposób , w  jaki ją p o rzu co n o  obec" 
nie!  S ta ła  śm ier te ln ie  b lada , nie m ogąc  
się ru s z y ć  z m ie jsca  i odpędzić  n a t r ę t ­
nej dokucz liw e j m yśli :

Już  po w sz y s tk ie m !

P e l to n  z dum ną  m iną  s p a c e ro w a ł  po 
pokładzie .  »>W evescrapera” . T e ra z  on 
będz ie  górą .

P r a w d o p o d b n ie  n as tęp n eg o  p o ra n k u  
ja c h t  opuścił Utai, pon iew aż  i p rz e s ta ło  
b y ć  ta jem nicą ,  że cz łow iek ,  dla k tó reg o  
p rz e d s ię w z ię to  uc iąż liw ą  i żm udną  p o ­
dróż , nie p rz y jd z ie  n a  s ta te k .  «

N ancy , b la d a  i z łam an a ,  s k u rc z y ła  
się na le ż a k u ;  P e l to n  h a ła ś l iw ie  opuścił 
się na  k rz e s ło  obok  niej z n ie c d z o w n e m  
c y g a re m  w  zę b a c h  i ,z  p o d s tę p n y m  u 
śm iech em  na ustach .

— A w ięc , N ancy ,  ju tro  w  d rogę!
S ta r a ła  się nie p a t r z e ć  na  niego.
L ecz  to m u już nie p rz e sz k a d z a ło ,  

nie s p ra w ia ło  na jlże jszego  bólu, jeśli w o  
góle cok o lw iek  m og ło  b y ć  p rz y c z y n ą  
-+em ień d u c h o w y c h  Jack a  p e l to n a .

—H ooge  zo s ta je !  U p a r ł  się chłop, no 
tak, k a ż d y  sobie  inaczej w y o b r a ż a  raj. 
’a tam  w o lę  d o b rze  p ro sp e ru ją c y  in te ­
res  w  B a taw ji!

D oskonale  w iedz ia ła ,  co  rozum ia ł  
pod  s ło w e m  >,in te re s ”—sa lo n  g ry ,  g ry  
w  b a k a !  Od czasu, g d y  p o d s łu ch a ła  roz  
m o w ę  P e e r a  z E lm ą Hooge, p r z e s ta ła  
w ą tp ić ,  że c z e k a  ją sm u tn a  p rzy sz ło ść ,  
n iep rzen ikn iona  jak  m g ła  jej o jczyzny .

N a tom ias t  w  w y o b ra ź n i  P e l to n a  
p r z y s z ły  los p r z e d s ta w ia ł  się g ładko , 
rów no , jak  n iezm ąco n a  p o w ie rzch n ia  
ś ró d lą d o w e g o  jez io ra  w y s p y — spokojne  
jez ioro , po k tó rc m  jego  łódź  będz ie  ż a ­
g lo w a ła  b ez  p rze szk ó d .

W y ją ł  p ap ie ro sy ,  c zę s tu jąc  N an cy :  
p o n ie w a ż  nie z a u w a ż y ła  w y c ią g n ię te j  
ręki,  w z ią ł  jed n eg o  i bez  cerem onji  w e ­
tkną!  jej do ust.

W a r g i  N a n c y  lekko  d rg n ę ły ,  jednak  
z a t r z y m a ły  p ap ie ro sa  —  opór  nic miał 
sensu.

P e l to n  c iągną ł  dalej g ło sem  p e łn y m  
n ienaw iśc i  i' s z y d e r s tw a :

—  J e s p e r  jest  Świnia! P rz e p o w ia d a ­
łem ci, że n a  tern się sk o ń czy ,  ale nie 
chc ia łaś  mi w ie rz y ć .  P rz y p u s z c z a ln ie  z 
riiemniejszą g o r l iw ośc ią  b ędz ie  się nadal 
t ro sz c z y ł  o p an ią  H ooge  —  p rz e c ie ż  
nie m o że  z o s ta w ić  sam e j  tej b iednej nic 
poc ieszone j  k o b ie ty !

R ę k a  N an cy  lekko  się p o ru sz y ła .
K ażde s ło w o  s p ra w ia ło  tej ból fi­

z y c z n y .

P e l to n  b ez  litości m ó w ił  da le j:
— A rnożeby  tak zrob ić  m a łą  w y ­

cieczkę  n a  s t a r y  ląd... u szczęś liw ić  E uro  
pę! Jak  m yślisz ,  N an c y ? . . .  Z a b a w ić  się 
po rząd n ie  w  P a r y ż u  i p rz e z  m o rz e  Ś ró d  
z iem ne  sp o w ro tem .. .

U w a ż a ł  ten p ro jek t  z a  n ies łychan ie  
d o w c ip n y  i p o n ę tn y .

N an cy  myśl?*!a z ro z p a c z ą :  z a n u rz y ć  
się z P e l to n e m  w  bagnie  p a ry sk ie m , do 
ko n ać  p a ru  z d e c y d o w a n y c h  ła jd ac tw , a 
p o tem  na  now o , ro zp o cząć  d a w n e  życ ic  
—  z n ó w  B a ta w ja  nlbo B uenos  Aires, 
ciągle to sam o, póki jej djabli nie 
w e z m ą !

P e l to n  w s ta ł .
B ie rn o ść  N an cy  trochę  z ra z i ła  go i 

p su ła  d o b ry  n a s tró j  — w a r ja tk a ! . . .  J e ­
dnak  p o d o b a ła  mu sie po d a w n em u . 
O s ta teczn ie ,  p o rad z i  sobie  z nią, o b ła ­
skawi.. .

W y jd z ie  z jego  rąk  m alu tk iem , posłu  
sz n e m  z w ie r z ą tk i e m !

P o g ła s k a ł  ją po tw a rz y ,  jak  się k le ­
pie konia.

—  T y lk o  nie p rz e s z k a d z a j  mi, N ancy .

P e e r  nie zna laz ł  nic n a d z w y c z a jn e g o  
w  tern, że P e l to n  popros ił  go o ro z m o ­
w ę  w  c z te ry  oczy .

W s z y s tk ie  jego  m yśli  b y ły  p rzy  
Elmie i ty lko  p r z y  niej; n ap rzem ian  po ­
g rą ż ą !  się w  piękło , to  z n ó w  w z la ty w a ł  
w  s iódm e n iebo  i c a ły  dzień chodził nie 
p r z y to m n y .  S w o je m  z a n a d to  s z c z e rem  
zach o w an iem , d o p ro w a d z o n e m  jiż  do 
b ru ta ln e j  s zo rs tk o śc i ,  p ra w d o p o d o b n ie  
je szcze  raz  dow iód ł N ancy ,  że sk ra jn y  
ego izm  b y ł  n o rm a ln ą  c ech ą  lu d zk ą  —  
ale  co  m o żn a  b y ło  p o ra d z ić  na  to, jeśli 
P e e r  J e sp e r  też  b y ł  ty lko  c z ło w iek iem :

G o tó w  b y ł  n a ty c h m ia s t  ro zm ó w ić  
się z P e l to n em , w e d łu g  jego  w y b o r u  — 
albo tu  na  pok ładz ie ,  a lbo  w  pa la rn i.

C a łk iem  n ieo czek iw an ie  jach t  w y d a l  
się P e l to n o w i  n ieo d p o w ied n iem  miej 
s c e m  i. pod  p re te k s te m  un ikn ięc ia  cie 
k a w v e h  o czu  i uszu. a ta k ż e  ze w zg lęd u

n a  N ancy , z a p ro p o n o w a ł  s p a c e r  w zd łu ż  
w y b r z e ż a

Utai s p o c z y w a ła  w  g łębok ie j  nocnej 
c iszy .

W  ty ch  k ra ja c h  n iem a w ie c z o ra ,  nie 
m a zm roku ,  p rze jśc ie  od ś w ia t ła  dz ien­
nego  do c iem nośc i  jes t  ra ip tow ne —  i te 
raz  n a d  p łask iem i ja k b y  śc ię tem i w ie rz  
cko łkam i palm , z a leg ła  noc.

P o m a łu  m ilk ły  g ło sy  ludzkie  na  jach 
c;e i ty lko  ż w i r  c icho s k rz y p ia ł  pod n o ­
gami obu m ę ż c z y zn .  P e l to n  oddalił się 
od b rz e g u  i z a c z ą ł  się w sp in a ć  n a  pobli­
sk ie  w z g ó rz e ;  z n ie w ia d o m y c h  p o w o ­
d ó w  o d w le k a ł  tę o s ta tn ią  ro z m o w ę .

P e e r  p rz y s ta n ą ł .
— W ię c  o co chodzi, P e l to n ?
— Ha, o co c h o d z i? !  J e s t  ca łe  mnó* 

s tw o  ró ż n y c h  s p ra w !
W  ciem nośc i nie m ógł d o jrzeć  w y r a ­

zu t w a r z y  P e l to n a ,  a le  m im ow oli  z w r ó ­
cił u w a g ę  n a  o so b l iw y  d ź w ię k  jego 
głosu.

G d y b y  nie bu ja ł w  o b łokach ,  g d y b y  
nie b y ł  n iepodzie ln ie  z a ję ty  jed n ą  m y ­
ślą, że E lm a  H ooge p o trz e b u je  kogoś, 
k to b y  jej bronił ,  p o p ro w a d z i ł  p rzez  
życie...

W y c ią g n ą ł  rękę  do P e l to n a :
— S k o ń c z y  r a z :  P o g ó d ź m y  się... bfl 

z p e w n o śc ią  już n ig d y  nie w e jd ę  pam> 
w drogę!

P e l to n  też p o d a ł  rękę ,  a le  lew ą ,  cze 
go P e e r  nie b y ł  z d o ln y  u jrzeć ,  z resz tą  
n a w e t  te ra z  led w o  to  sp o s t rz e g ł .  Z a w a i  
cie poko ju  w  tej form ie prz ,esta ło  go in­
te r e s o w a ć  i ty lk o  s a m  c e re m o n ja ł  w y  
da ł  m u  się n ieco  śm ie sz n y  —  P e l to n  i 
bieg iem  czasu  z a c z y n a ł  w p a d a ć  w  dzie 
c iń s tw a .

Je d n a k  c zem u  nie p u sz c z a  jego  rę k i :
C o ra z  m ocnie j śc iska  ją, jak  p rz j  

n ie skończen ie  bo lesne j  ro z łące .  D ość ! .
—  W ra c a jm y ,  Ja c k !  W s z y s tk o  w  pc 

r z ą d k u ? !
—  J e sz c z e  nie, panie  Je sp e r !

(d c. n.)
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Ostatni numer życia.
fcsaEEraa J a k  kto umiera...

Królowie i książęta schodzą z tronu, 
trębacze, klarneciści, fleciści puszczają o- 
statni dech. Adwokaci, m ówcy polityczna 
milKną na zaw sze. żyd zi przechodzą na ło ­
no Abrahama. Kupcy, bankierzy i komorni­
cy lscrą się z ostatnią minutą. Podróżni i 
pielgrzym i kończą sw ą doczesną pielgrzym ­
kę. W łaściciele dom ów przenoszą się 

do domu wieczności.
Kędziowie i prokuratorzy zostają wezwani 
ma sąd Boży. Doktorzy i aptekarze odchodzą

iam, gdzie nie ma już żadnych chorób ani 
boleści. Notarjusze sporządzają ostatni akt 
zejścia. Dłużnicy oddają dług... naturze. 
" "azdy i gwiazdarzy film owi odgrywają  
ostatnią scenę komedji życia. Biedacy prze­
noszą się do lepszego św iata, y c ie  zapala- 
czy amp gaśnie. Rzemieślnikom, fabrykan­
tom i sportowcom  ręce i nogi ustają na za ­
wsze. Nauczyciele sylabizują ostatnie wyra- 
ży. Redaktorzy w ydają ostatni numer życia..

Dziwaczni mimzwi
Gryzoń aguti konkurentem ogrodu ków.

„Gdy wielki Duch rozdzieli! wodę I nych, 
od ziemi, zaw ołał Aguti, ono zasadziło rysi!

Pumpernickel
—— Dobry ch lebek , mmmmm

€€

Często obijający się nam o uszy wyraz 
„pumpernickel" jest nazwą pew nego rodzą- 
ju chleba. Początek tej nazwy według pe­
wnej wersji mial być podobno taki:

Pewien francuz, przejeżdżając przez 
W estialję, zatrzyma! się w  jednej gosp o­
dzie i

zażądał posiłku.
Obok potraw podano mu na stół czarny żyt­
ni chieb, jaki tamtejsi mieszkańcy zwykli 
wypiekać, francuzow i nie podobał się ten 
cnieb, bo w ojczyźnie swej przyzwyczajony  
był do m ałego, pszennego chleba. ^udając 
pc tedy gospodarzow i rzekł z pogardą: 
„Bon pour Nickel" —  to znaczy debry dla 
Nikła (tak nazywał sw ego w ierzchow ca).

Ostatnia jednak wersja o pochodzeniu 
„pumpernickel" zupełnie ignoruje p ow yż­
szą anegdotę o Francuzie. C o czytamy w

„Osnabruecker Urkunder": „Początek na- 
z w f  „Pumpernikkel" sięga roku 1450-go, 
kiedy to w Osnabruecken i okolicy 

pa" ~ wał głód i drożyzna.
Rajcy miejscy zarządzili aby w tych cięż­
kich czasach wypiekano na koszt miasta 
c- arny, gruby chleb I zadarmo rozdzielano 
go ludności. Nazwano ten chleb z łaciń­
skiego Bonum paniculum, lo  Test dobry 
cnlebuś.

le n  rodzaj chleba tak przypadł m iesz­
kańcom do smaku, że choć głód ustał 
wypiekano go  nadal i sprzedawano, lecz z 
czasem  nazwę przekręcono z Borium pani­
culum na Bumpanikkel, a wkóńcu na „Pum­
pernickel".

Dziś jeszcze pokazują w  Osnabriicken 
'~'eisce, gdzie stała piekarnia, w  której ten 
oso; !' —’ „Pumpernickel" wypiekano,

w szystkie drzewa i oto pow stały  la­
sy ”-----

Tyle poda e legenda brazylijska o ży  
ciu m ałego gryzonia południowo - ame- 
fy k a T s Ł  aguti. Zwierzęta te bo 
wiem  zakopują niezjedzone ow oce  
drzew w  norkach... .  często jednak o 
nich zapominają, i w  ten sposób sp eł­
niają obowiązki

ogrodników w w szechśw iecie .
W  niewoli sprawia aguti swem u ho­

dow cy dużo rozryw ek i przyjemności. 
Do sw ego pana bowiem  przywiązuje 
się tak bardzo, że tow arzyszy  mu na 
sm yczy  jak piesek.

W  innej klatce widzim y zw ierzę  
w iększe znacznie od świnki morskiej, 
lecz do niejnieco podobne. Jest to rów  
nież południowo - afrykański gry 
zoń paka. Tak jak aguti jest zw ierząt 
kiem ruchliwem i towarzyskiem , tak 
paka iest mrukliwa.

Te msię odróżnia od innych gryzo­
ni — że jest zw ierzęciem  nocnem i żyje 
sama — a nie w  gromadzie. Mięso z 
niej zaliczają Amerykanie do

największych delikatesów.
A teraz nieco o drapieżcach - ry­

siach, hienach, psach dingo, lisach srebr

Ktoby nie podziwiał pięknych  
Dużych o czerw onaw em  ubar'

W EtA IESZ TALERZ I ZJE$Z $PO K © |W E;~

SYN WĘGLARZA CUDOTWÓRCĄ?
Zagadka dla lekarzy.

W Bolonji przedmiotem ogólnego 
zainteresowania w ostatnim czasie są  
cudowne uleczenia, dokonywane przez 
młodego człow ieka, którego nazwisko 
było do niedawna nieznane. Cudo­
twórca ten twierdzi o sobie, że został 
zesłany przez Boga na ziemię, 

aby uzdrawiać chorych.
Przed niejakim czasem  pojawił się 

w Arcovecchio niepozorny, licho ubra­
ny człow iek, o nieznanem nazwisku, 
o którym rozszerzyła się wkrótce po­
głoska, iż posiada magiczną siłę. P ew ­
na m ieszczanka z Bolonji, dowiedzia­
w szy  się o tern, zaprowadziła m ło­
dego człow ieka do swojej przyjaciółki 
Margerity Ramvaldi, która wskutek  
ciężkiego wypadku przed laty 

była sparaliżonawana.
W ostatnich czasach stan jej pogorszył 
się tak dalece, że nawet w łóżku poru­
szyć się nie mogła, a lekarz stw ier­
dził uszkodzenie stosu pacierzow ego, 
a obok tego ciężką chorobę płucną i 
nie robił nadziei polepszenia.

Gdy nieznajomy w szedł w tow arzy­
stw ie przyjaciółki do pokoju chorej, ta 
usiłowała właśnie nadaremnie podnieść 
się, aby zjeść posiłek, postawiony
Drzv niej na stoliku. . , ,  ,

A oto obcy powiedział: „W eznuesz
talerz i zjesz spokojnie jedzenie . Sku­
tek tych słów  był niespodziewany. Kam 
valdi usiadła i bez trudności

spożyła posiłek. . ;
Gdy następnie cudotwórca kazał jej 
Wstać, ubrać się i zejść z p ie r w sz e g o

dował upodobanie jedynie w modlitwie 
i w  rozmyślaniach o Bogu. Przed dwo 
ma laty p odczask tych rozmyślań obja­
wił mu się Pan Bóg i nakazał iść do 
chorych i leczyć ich. W  istocie wędru­
je on od dwóch lat od w si do w si i le­
czy chorych.

Naskutek opowiadania nieznajome­
go przypomniano sobie, że w Bolonj: 
rzeczyw iście przed dwom a laty zdarzył 
się podobny wypadek

cudownego uleczenia. 
Człowiek, który go dokonał, nazyw ał 
się „Giovanino“ i również ośw iadczył, 
że został zesłany przez Boga na zie 
mię, aby dał Mu św iadectw o za po­
mocą cudownych uleczeń. W ów czas 
jednak cudotwórcę spotkał smutny 
los, ponieważ umieszczono go w  za­
kładzie dla obłąkanych w Perugji.

Obecnie stwierdzono, że nieznany

nie jest nikim innym, ale ow ym  Gio- 
vaninem. Pozostaje zagadką, w  jaki 
sposób zdołał on w ydostać się z za­
kładu dla obłąkanych i przybyć do Bo­
lonji. Niemniej obecnie położenie ta­
jemnicze cudotwórcy

zmieniło się na lepsze.
Nietylko bowiem  uleczeni przez niego 
i ich rodziny, ale również lekarze przy  
znają, że nie zachodzi tu żadna inlsty- 
fikacja i że nie można uważać Giova- 
nina, ani za oszusta, ani za obłąkanego, 
ale rzeczyw iście  za człow ieka poboż­
nego i przekonanego o swojem  cudow- 
nem posłannictwie. Czynniki oficjalne 
są poniekąd w  kłopocie zw łaszcza, ze 
w ładze kościelne nie w ypow iedziały  
swojej opinji o ow ym  wypadku. Nara- 
zie oczekują ostatecznego orzeczenia 
sfer naukowych dla uznania lub zaprze- 
czenia cudowności tych uleczeń. ____

wieniu ko.ów  i o uszach ozdobionych w  
penuzle vy'osow! Kiedyś ryś zam iesz­
kiw ał cab-. Polskę -  dziś żyje jeszcze  
w Karpatach i na kresach północno - 
wschodniej-. (Statystyka z roku 192S 
podaje 290 sztuk). N ależy on do niela* 
da drapieżców, to też jest postrachem  
wszystkich zw ierząt leśnych. A biada 
zabłąkanemu kotu domowemu, gdy wpa 
dnie w  pazufy sw ego

najw> “kszego w roga rysia.

Dumny > natury, nie szybko przy- 
zw ycza  a się w niewoli do łudzi. To 
też każdego zw iedzającego wita z ło ­
wrogim po; irukiem.

Hieny iThią niesłusznie złośliw e epi 
tety -  ćm y nocnej i trupozjada. Nie sa 
również tchórzliwe. Zdarzały się prze' 
cież wypadki zaatakowania przez hie­
nę prążkowaną dorosłych ludzi, i nie­
rzadko giną od niej dzieci i ludzie śpią* 
cy. Arabowie nazywają hienę — błaz 
nem. D laczego? No, bo głos jej naśla­
duje zupełnie śmiech cyrkow ego bła­
zna..

W  niewoli przywiązuje się do czło' 
wieka szybko i lubi, gdy się ;ą pogła­
ska.

Tchórzliwem  natomiast zw ierzęciem  
jest dziki pies australijski dingó. Ata­
kuje on trzody, pasterzy, podobnie 
jak szakal z ukrycia i zdała od ozłow ie  
ka. Ciekawcm jest, czy pies ter. _ jest 
wpehowankiem Australji, czy  też do 
niej przybył z innych stron i tu dopiero 
wrócił

do życia dzikiego

sw ych  przodków.
M ieszkaniec Paraguayu tajra lub hy 

rary jest wielkim szkodnikiem. Mordu 
:e w szystko  co dostanie, małe gryzonie, 
również i aguti, w szystk ie ptaki a na' 
w et atakuje strusia południowo - am e­
rykańskiego Nandu. lndjanie oswajają 
ją często i posługują się nią jak m y na.
szym  kotem   Zjada bowiem  w ich,
namiotach nieproszonych gości m y­
szy  i inne szkodniki. Podobnym dra 
pieżcem jest i eyra. Żaden kot nie do­
równa jej w  szybkości. W  niewoli na 
tomiast jest eyra powolną i nudną—  
a tylko w  nocy

Numery z nazwiskami ta  grobach1
lotnym  z najbardziej zacieWycn wrogów  

Kościoła w Meksyku jest dziś gubernator 
stanu Tabasco, Cannabal. Ostatnio zaka­
zał on jak najsurowej stawiania na cm en­
tarzach pomników i robienia napisów o 
treści religijnej. Takie pomniki i nap.sy juz 
istniejące mają być w  najbliższym czasie
usunięte.

i zejao -  H - __________  btan t abasco w Meksyku należy do
P ietra  na dół w y k o n a ła  to p o le c e n ie  tych stanów, w  których nienawiść do katoli- 
r ó w n ież  b ez  ża d n y ch  tru d n ości. U cz u ła  cyzmu rozpętała się najbardziej, przybiera-

Z a r z ą d z e n i e  gubernatora Meksyku,
W ostatniej odezw ie do ludności guber­

nator Cannabal ośw iadczył, że w szystkie 
cmentarze mają być upaństw ow ione, z gro­
bów zaś zabrane zostaną ozdoby i pozosta­
wione jedynie numery z nazwiskami.

l u w u i e z  UC4 i a u i i j w u  I. -----
się w yleczona, a lekarz dom owy, noK.- 
tór Mancini, stwierdził istotne uzdro e 
nie.

W iadomość c tym wypadku roze­
szła się po całej dzielnicy, a praw­
dziwe p ie lg r zy m k i przybyw ały do ao- 
tnu cudownie uleczonej, aby ja ujiz^. 
na w łasne oczy. . . .

Cudotwórca uleczył również w •- 
Gednim domu dziecko, chore na para lz* 

Sfery lekarskie oraz władze starały 
s ie wybadać cudotwórcę, jakich me­
tod używ a. O św iadczył na to skromnie 

nie dokonałby tego bez pomocy 
•'Oskiej. Jest synem biednego węglarza 
w okolicy Bolonji i od dzieciństwa znai-

m
najostrzejsze formy prześladowania.

Kościoły są już oddawna pozamykane, a 
duchowieństwo wydalone. Aby jeszcze bar­
d z i e j ‘podkreślić radykalność sw ego rozpo­
rządzenia, gub. Cannabal zakazał rów no­
cześnie w yw ożenia zmarłych po za granice 
stanu Tabasco dla pogrzebania tak, jak 
sobie tego życzyli przed śmiercią, t. j. po- 
dług obrządku katolickiego. W ten sposób  
żaden katolik, umierający w  obrębie stanu 
i abasco, nie m oże mieć na swym  grobie ani 
Krzyża, ani figury, ani napisu, św iadczącego  
o jego przynależności do Kościoła

uprawia sw oje harce.

Która z pań ni pragnęłaby mieć lisa 
srebrnego? Naturalnie o skórę jego 
to trudno, lecz go zobaczyć to ła tw o ! ' 
Najpiękniejsze okazy lisa srebrnego po­
chodzą z Labrodoru. Za ich skórkę 
płaci się po trzy i w ięcej tysięcy zło' 
tych. Poza tern spotkać go m ożemy 
w  Kanadzie, na Alasce i na Sybirze.

Dziś jest on już zw ierzęciem  hodo 
wianem. Setki bowiem  farm trudni się 
handlem jego skór.

Drugiem cennem zw ierzątkiem  futer 
kowem  to szop. O czyzną jego są lesi­
ste okolice północnej Anuęryki. Żywi 
się prawie w szystkiem  a więc: ow oca  
mi, ptakami, rybami. W  niewoli jest 
zgodny, zabaw ny i

DZIENNIK WĘGIERSKI O STULECIU 
„PANA TADEUSZA".

„Magyar liirlap" przyniósł długi ar­
tykuł p. Desnay'a, pośw ięcony stuleciu 
„Pana Tadeusza". Autor przypomina pa 
mięci W ęgrów  Adama M ickiewicza, któ 
rego nazwisko było  na ustach w szy st­
kich W ęgrów  w  latach 30 i 40 ubiegłe­
go stulecia. Autor po nakreśleniu życio­
rysu w ielkiego poety, opisaniu jego 
tw órczości i działalności patriotycznej, 
zaznacza, iż M ickiewicz był dla S ło ­
wian erri, czem  Szekspir był di* Angli 
ków, Dante dla W łochów . W  historji 
zaś literatury św iatow ej—pisze Desnay 
— mało jest takich genjalnych malarzy 
przyrody, którzy m ogliby stanąć w  je 
tlnym szeregu z wielkim  poetą polskim.

i bardzo ruchliwy.

Bawi sięnietylko zesw oim i w spółto­
w arzyszam i, ale i z każdym  innym zw o  
lennikiem jego zabaw. Komicznie w v  
gląda, gdy pochylony na przednich 
krótszych kończynach i o ku górze 
zwypuklonym  grzbiecie szuka po klat 
ce sw ego  pożyw ienia.

W końcu jeszcze kilka słó w o borsu 
ku - miodowniku. N azw a sama mówi, 
że zw ierzę to przepada za miodem. 
Gdzie tylko znajdzie gniazda pszczół, 
to wypróżni je doszczętnie, nie zw aża­
jąc na ich ukąszenia. Ale nie omieszka 
zajrzeć i do korników i dlatego polują 
na niego tubylcy zaw zięcie.

Jest on również znanym d onżuanem , 
otacza się bow iem  zaw sze trzema
w ięcej samicami. i bie

W  niewoli ma podobny z y
tadna ł ta sama drc
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Co znaleziono na piań
o zmroku ?l ic i i i i  czytamy gazeta?

Ofssraje szeregu  zapytanych przez nas osób.
WalHty, dewizy i akcie
m giełsteie wersxaws&asj

Gazeta. Coś, co żyje życiem ogólnem, 
życiem nas wszystkich i co ma własny, ry ­
tmicznie pidsujący nurt życia.

Gazeta, Coś, bez czego nie potrafiliby­
śmy się obyć. Gazeta — potrzebniejsza nam 
nnrdziej niż śniadanie, niż poobiednia drzem 
ka.

Miljony ludzi czyta codziennie miljony 
zadrukow anych szpalt papieru. Miljony lu­
dzi żyje gazetą, gazeta żyje miijcttami ludzi.

Są tacy, dla których dzień bez gazety jest 
dniem straconym . Są tacy, co nie w yjdą z 
domu, nie przejrzaw szy gazety. Są tacy, co 
potrafią godzinami stać na słocie, mrozie i 
deszczu, żeby od deski do deski przeczytać 
wywieszoną na ulicy za szkłem gazetę.

Dlaczego? Dlaczego gazeta jest nam tak 
bardzo potrzebna? ofac'Sego pan (pani) czy 
ra gazetę?

Zobaczmy, co na to pytanie odpowie­
dział szereg zapytanych przez nas osób.

Lekarz: — Dlaczego czytam gazety? Dzi 
w«e pytanie. To tak, jakbym  musiał odpo­
wiedzieć dlaczego oddycham. Czytam bo nie 
m ogę nie czytać. Przyzwyczajenie, nałóg, 
sam nie wiem, w każdym razie nieodparta 
konieczność.

Sportowiec: — Ma się rozumieć, że czy­
tam . Codziennie. Dlaczego? Przecież nie mo 
g ę  zostać wtyłe za initymi. W szyscy czyta-

inżynier: — Każdy inteligentny człowiek 
czyta gazetę, to jasne. Pzecież interesują 
nas przejaw y życia innych ludzi i społe­
czeństw.

Dorożkarz: — Codzień rano dokumentnie 
czytam. Człowiek musi wiedzieć, co go cze­
ka, a wiadomo, że w  gazecie wszystko re ­
gularnie stoi wydrukowane.

Szofer: — Czytam, ajakże! 1 politykę i 
wypadki. Zawsze dobrze jest wiedzieć, kto 
z kim zrobi karam bol.

Kupiec: — Codziennie czytam. Muszę prze 
cież trzym ać rękę na pulsie życia.

Konduktor tram w ajow y: — Czytam, że­
by wiedzieć, kto jaki kurs w polityce bie­
rze. żeb y  człowiek gazet nie czytał, toby się 
cały w tym tram w aju zagubił, a  tak, to cho 
ciąż dowie się, co u drugiego słychać.

Sprzedawczyni w sklepie: — Czytam. 
Najlepiej lubię różne wesołe kaw ałki i po ­
wieści, tylko, żeby były smutne. W polityce 
nie gustuję, i nie czytam.

Fryzjer: — Muszę czytać. Z klientami 
zaw sze trzeba o tem, o owem porozmawiać, 
żebym  nie czytał, tobym nic o szerokim 
swiecie nie wiedział.

M odystka: — Przedewszystkiem  czytam 
ze swojego fachu, to  znaczy, co o modzie 
jest i o kapeluszach. Innych rzeczy nie dużo 
czytam.

WAHANIA KURSÓW DEWIZ.
Na zebraniu giełdy pieniężne) panował na­

strój cżywiońy, kursy kształtowały się nie­
jednolicie.

PAPIERY PAŃSTWOWE -  COKOLWIEK 
SŁABSZE.

W grupie pożyczek premiowych panował 
nastrój zmienny.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowi P czyc/ka Budowlana ser. 1 45,00 

Premiowa Pezyczka D olar- s a seria 111 53,00; 
Prcmjowa ■'•’w yczka Inwestycyjna 117,50; 
Państwowa FTżycz.łi Kon wersyjna 63,23; Po­
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 68; Listy Zastaw­
ne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25, Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. 1 em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 48; Listy Za­
stawne 1 ow. Kr. Z. w W arszawie 1928 r. 
47,25; Listy Zastawne T. Kr. m, W a rs z a w  19'33 
r. 58,00.

AKCJE —  NIEJEDNOLICIE.
Przedmiotem obrotów oficjalnych były 2 ga­

tunki papierów dywidendowych.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,00; Lilpop 9,75.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 25 lipca. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowo-Towairoweti, kursy ustalone na

Z Helu donoszą:
Lato w pełni. Upały pędzą ludzi na 

plażę.
Plaże brzmią wesołemi głosami. Z 

w ody lecą okrzyki radości lub pizestra  
chu. Nadchodzi zmrok cichy i ciepły.

O którejś tam godzinie wraca się z 
głow ą pełną miłych wspomnień nie* 
realnych, nieuchwytnych.

„Realności” zostają na plaży. Su­
chy komunikat krótko o tem mówi. Na 
plaży znaleziono 4 małe walizeczki, 9 
kostiumów kąpielowych, 6 par spode­
nek kąpielowych, 2 pary majteczek dam 
skich, piłkę, ubranko dziecięce ' . poń 
czoch, każda z innej pary, 7 kiuezy 
S butów każdy z innej pary.

podstawie cen giełdowych; żyto stare i nowi
15.00—15,50; pszenica jednolita 19,00—19,50} 
mąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 34—365 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. ?4,00—25,00; ra4 
zowa 17,50—18,50.

Poznań, 25 lipca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy u< 
stalone na podstawie cen tranzakcyjnych: żytd 
stare i nowe zdatne do przemiału 15.50; Kursj 
ustalone na podstawie cen orientacyjnych: ży t 
to stare i nowe zdatne do przemiału 15,50— 
15,75: pszenica 19,75—20,00; mpka żytnia I 
gat. 0-55 proc. 22,75—23,75; razowa 0-95 proc<] 
18,75—19,75; mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc'
34.00—37,00.

— Kochanie! Nakazałeś mi przecież nie 
budzić cię.... Poprostu nie śmiałem....

Spojrzał na nią, zrozumiawszy odrazu,i 
ile było czułej miłości w tem kłamstwie, I 
przyciągnąwszy ją do siebie, rzekł:

— Jesteś nadzw yczajną kobietą, na j­
droższa!

ką zasłaniając twarz, Marek w ysunął głowj 
do ogrodu.

Z łóżka przyglądała mu się Julja. T e  
raz, gdy widziała go podczas czynu, czuls 
zaufanie do niego. W iedziała, że wszystko 
wykona lepiej od niej. Milcząc nadal, wy­
skoczył z okna, słyszała, jak opadł na pia 
sek... Skolei i ona wyskoczyła z łóżka.

— Jeden leży na ziemi, a drugi ucieka 
przez winnicę — krzyknął Marek.

Dał. jeszcze jeden strzał w kierunku 
zbiega, a potem zbliżył się do leżącego n? 
ziemi mężczyzny i poruszył go.

— Nie żyje — rzekł głosem zmienionym. 
— Chodź ze mną, Juljo, zawiadomimy są 
siadów...

Lecz już w widmowem świetle Księży­
ca zbliżała się grupa ludzi, zaalarm ow a­
nych strzałami.

— żo n a  moja uratow ała mi życie -* 
rzeki Marek, wskazując przybyłym zabite­
go przestępcę — młodego dwudziestoletnie 
go chłopca, trzym ającego jeszcze w ręku 
broń ciężkiego kalibru.

Po załatwieniu formalności u mera, przy 
kryto ciało zabitego złoczyńcy, i małżonko­
wie wrócili do domu. Marek był blady I 
smutny. Milczał. Czuła, że było mu przy­
kro na myśl o utracie aureoli w jej oczach. 
To też, gdy zapytał ją : — „Dlaczegoś, 
mnie nie obudziła? — odpowiedziała mui 
czułem kłamstwem:

JL BRUNO-RUBY.

Zaufanie.
Jol ja  odsunęła poduszkę, uniosła się na 

kAcłu, by przyjrzeć się tw arzy Marka. Ten 
na cbwilę otworzył oczy, bąknąw szy:

— Moja droga, kiedyż nareszcie prze­
staniesz kręcić się na łóżku? Czas n a j­
wyższy zasnąć.

— Nie mogę — rzekła Julja łagodnie — 
to  niemożliwe, póki ryczeć będzie to prze­
klęte radio. Stale mam wrażenie, że ktoś 
Obcy chodzi po domu....

— Obawiasz się, żeby nie zabiło ciebie 
tadjo?

— Nie bądź głupi!
-t. — A więc o co ci chodzi?

— Przeszkadza mi to słuchanie, co dzie 
* się na świecie w śród nocy...

— Nic się nie dzieje. Panuje cisza...
*— Niepokojąca!
— Co za tchórz z ciebie! Okna są okra- 

towane, drzwi grube na pięć cali, a nade- 
wszystko jestem w domu... Co stać się m o­
że w podobnych w arunkach?! Obrażasz 
mnie wkoócu!

— jesteś w domu, ałe o dziesięć kilo­
m etrów  stąd  znajduje się dom poprawczy z 
dw ustu młodocianymi przestępcami, a okna 
nasze umieszczone są  na wysokości nieca­
łego m etra od ziemi!

— Słyszałem to już, i dość tego, kocha­
nie! Pow tarzam  ci: śpij! Jesteśmy na wsi, 
w najspokojniejszej dzielnicy Francji i nie 
przyszłoby mi naw et na myśl trzymać broń 
w  domu.

— Ci-i-i-cho! — (Sarna mówiła szep­
tem ) przez kratę okien łatw o wsunąć moż­
na nietylko lufę rewolweru — ale karabin 
nawet. A ty upierasz się nie trzymać bro­
ni.

T aki był codzienny tem at ich nocnych 
dyskusji. Marek utrzymywał, że broń w 
domu służy głównie do wypadków i okale­
czenia sam ego .je j właściciela, gdyż dzisiej­
si bandyci nie dają napadniętym  możliwo­
ści użycia jej. Julja zaś, w ychowana w ko- 
lonjach, i od dzieciństwa przyzwyczajona 
sypiać nie inaczej, jak z rewolwerem pod 
poduszką, sądziła, że najlepszą bronią czlo 
wieka jest przezorność.

Obecnie niepokoił ją  nietylko samotny 
dom na wsi (w idziała już gorsze rzeczy!) 
ile zupełna beztroska M arka. Rządząc się 
rozumowaniem czysto męskiem, sądził, że

sam a jego obecność usuw a wszelkie nie­
bezpieczeństwo, a jakkolwiek drzwi były 
grube, zapominał zamykać je, jak rów ­
nież zostaw iał okratow ane okna szeroko 
otw arte. Co do ogrodu, w prawdzie miał 
parkan, lecz osiemdziesięcioletni starzec 
mógłby go przeskoczyć.

Pewność siebie M arka była tak wielka, 
że naw et zabronił Julji trzymać psa i p rzy­
wieźć z sobą browning, który służył jej od 
dziecka... Każdy objaw  ostrożności w yda­
wał mu się obrazą osobistą.

Nie przeszkodziło to Julji, k tóra  także 
miała swoje zasady i nawyki, trzymać re ­
wolwer pod poduszką, lecz nie wyjawiła 
swej tajemnicy w obawie nieuniknionej 
sceny spowodu jej nieposłuszeństwa.

Zasadniczo nie w ątpiła w zdolności Mar 
ka ochronienia jej od niebezpieczeństwa, ale 
obserw acja pouczyła ją, że o ile prawdziwi 
mężczyźni są silni i odważni, o tyle ró w ­
nież są powolni i ociężali duchowo, jeżeli 
nie fizycznie. W olała więc być na wszy­
stko przygotow aną i ze zwyczaju więcej 
jeszcze niż z obawy nocą nie rozstaw ała 
się z rewolwerem.

Tego wieczora przezorność jej podykto 
w ana była czemś więcej jeszcze, niż zw y­
kłą m anją. Czuła dookoła siebie grożące jej 
niebezpieczeństwo. Nerwy ostrzegały ją, 
nakazując czujność i dlatego nużyło ją r a -  
djo. W międzyczasie na chwilę zamilkło, 
a Marek, który najwidoczniej upadał ze 
znużenia, uściskał ją  czule, z pew ną po­
błażliwością, mówiąc: „Czy masz, czy też 
nie masz zaufania do mnie?" — A wobec 
tego, że nie było na to odpowiedzi, Julja po 
zwoliła mu odwrócić się na drugi bok, co 
było oznaką, że nie miał już zamiaru roz­
m awiać z n ią  dalej. — „A zwłaszcza już 
nie budź mnie znowu dla jakiego głup­
stw a" — takie były ostatnie słowa czło­
wieka, który nakazyw ał jej zaufanie do sie­
bie.

Wielki, szeroki tapczan, na którym le­
żeli oboje, zajmował niemal czw artą część 
pokoju i stał w kącie, zdała od światła księ­
życowego, w padającego przez okno do sy­
pialni. Szerokie ram iona M arka tworzyły 
w tej chwili rodzaj barjery, odgradzającej 
Julię od reszty pokoju. Czuła się maleńka 
wobec ogromu barów  męża. Były więc one 
w jej polu widzenia, następnie szeroka, ja ­
sna plama księżycowej poświaty, a za nią 
znowu półmrok, w którym  odgadyw ała 
miejsce szafy, dwu głębokich foteli klubo­

wych i niskiego stolika, ze stojącym na nim 
aparatem  radjowym.

Było obecnie już około północy, fale ze 
wszystkich zakątków  ziemi przynosiły gło­
sy, melodje taneczne, a następnie zdawały 
się cofać je i tłumić, by dozwolić usłyszeć 
niejasne szepty, przejmujące Julję dresz- 
szczeni i grozą. Gdy przyzwyczajona już do 
niemilknącego głośnika, zaczynała drzemać, 
coś znowu budziło ją znienacka — jakgdy- 
by szmer kroków w ogrodzie.

Orkiestra jazzow a z Londynu zaintono­
wała piosenkę: „1 cóż ja na to poradzę?"

Znienacka wśród słodkiej i melancholij­
nej melodji, zdało się Julji, że słyszy jak ­
by czyjeś dotknięcie muru z zewnątrz. 
Chwyciła za rewolwer. Był nabity. Co wie­
czór odsuw ała cyngiel, pozostaw iając tylko 
zasunięty bezpiecznik. Doznała wrażenia 
ulgi, poczuwszy dobrego przyjaciela w rę ­
ku; Marek chrapał teraz leciutko, ale ró w ­
no. Szmer z zewnątrz powtórzył się... Ju ­
lja była tego pewna... Odezwało się bicie 
zegara po zwykłych życzeniach dobrej no­
cy angielskiego speakera.... Koniec... Gwar 
św iata do następnego dnia ucichł dla ni­
skiego domku wiejskiego, i w nagłej ciszy 
Julja usłyszała ponownie szmer ocierają­
cego się o mur człowieka na dworze, a po­
tem wyraźny szelest pod oknem.

— M arku! — szepnęła młoda kobieta, 
w strząsając ramieniem męża — Marku!

Nie słyszał nic, był jak kłoda nieżywa, 
i nie należało nalegać, by nie zdradzić po­
łożenia łóżka. Zacisnąwszy zęby, Julja cze­
kała... sekundy... doznając uczucia, że czas 
wlecze się bez końca. W reszcie cień zary­
sował się na podłodze, na świetlnej p la­
mie... Nie namyślając się wcale, Julja od ­
sunęła bezpiecznik i wystrzeliła w kierunku 
okna.... Błysk był odpowiedzią na jej strzał, 
i jakieś ciało zwaliło się na ziemię za 
oknem.

M arek obudził się wreszcie i porw ał się 
na łóżku:

— Co się stało? Oszalałaś chyba! — 
Oczy jego były jeszcze pełne snu.,..

Julja wcisnęła nm rewolwer do ręki.
— Uwaga! — szepnęła — nie ukazuj 

sie w świetle! Jeden padł, ale jest ich 
dwóch, może!

Mruknął coś niewyraźnego, wysunął się 
z łóżka bez dalszego słowa i, stanąw szy z 
boku okna. wystrzelił przed siebie. Nikt na 
to nie zareagow ał. Zwolna, uzbrojoną rę-

Całowali się długo... Julja była wystra* j 
szona, zziębnięta, i było dla niej ulgą móc 
przytulić się do męża. Zaniósł ją  na łóżko, 
a następnie, wyciągnąwszy rewolwer z kie­
szeni, podał go jej, mówiąc:

— Masz, zachowaj to sobie, jeżeli 
chcesz. Dodał jeszcze, z. westchnieniem:

— A odtąd możesz spać spokojnie... Ja 
bowiem, tak  długo, jak tu  zabawimy, już 
nigdy nie zasnę tw ardo.

— Ufam ci w zupełności — rzekła, pie-, 
szczotliwię gładząc go po tw arzy, z mimo­
wolnym, ironicznym uśmiechem.

Oczy jego bowiem już mrużyły się do 
snu......

Tłum. L. M.
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